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Pierwszy 
spust surówki 


w zakładzie 
wielkopiecowym ~ 
huły | 
im. B.. Bieruta 


CZĘSTOCHOWA. — W dniu 8 bm. 
wszedi w służbę naszej gospodarki 
narodowej zakład  wielkopiecowy 
najpotężniejszego po Nowej Hucie 
zakładu hutniczego — huty Im. Bo 
lestawa Bieruta, Dzień uruchomie- 
nia wielkiego pieca poprzedził o- 
kres niestrudzonej walki budowni- 
czych huty o dotrzymanie terminu 
uruchomienia. 

W godzinach przedpołudniowych 
przybyli na teren huty, aby uczest. 
niczyć w plerwszym spuście suró- 
Wki, który zapoczątkowuje wejście 
zakladu, wielkopiecowego do n 
malnej planowej produkcji — wic 
prezes Rady Ministrów Piotr Jaro- 
szewicz, minister Hutnictwa inż. 
Kiejstut żemajtis, minister Budow 
nictwa Przemysłowego, dr Czesław 
Bąbiński | | sekretarz KW PZPR 
w Stalinogrodzie Józef Olszewski. 
Gorąco witani przez bryqady robot 
nicze kombinatu goście zwiedzili 
poszczególne urządzenia, spraw- 
dzając sprawność ich działania. 

Po dokonaniu spustu na placu 
przed siłownią zgromadziły się ty- 
siące pracowników kombinatu, de- 
legacje zakładów hutniczych z ca- 
łego kraju, fabryk i zakładów pra 
cy Częstochowy | okolic. 

Przemawiają dyr. nacz. Zjedno- 
czenia Budowy Huty — inż, Furtak 

rzedównicy pracy. Następnie wy 
qłasza przemówienie. wiceprezes 
Rady Ministrów — Piotr Jaros: 
wiez. 
Następuje uroczysty akt dekora- 
eji wysokimi odznaczeniami pań- 
atwowymi przodujących budowni- 
szych rejonu wielkopiecowego. 

części oficjalnej, budowniczo 
wie huty oraz zaloga produkcyjna 
wzięli udział w wieczorze artysty: 
©znym. 


Zygmunt Berling 


podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie PGR 


WARSZAWA, — Prezes Rady Mi- 
nistrów mianował ob. Zygmunta Ber 
linga podsekretarzem stanu w Mi- 


nisterstwie Państwowych  Gospo- 
darstw Rolnych. 


Zgon i 
.M. Borowego 


WARSZAWA. — W dniu 7 bm. 
zmarł w Jastarni, w wielu 48 lat zna 
ny artysta dramatyczny Mieczysław 
Borowy. 

Twórczość artystyczna M, Borowe 
go związana była w ostatnich latach 
z Warszawą, w której teatrach pra- 
cował od chwili wyzwolenia. 


|| ROK vi. 


Pnenianu: 

Kolegium Wojskowego Sądu Najwyż- 
szego klej Republiki Ludowo- 
Demokratycz! rozpatrzyło sprawę 


antypaństwowego ośrodka Szpiegowsko- 
na 


terrorystycznego z Li Syn Epem 
czele. 

W sprawie tej stanęli przed sąd 
LI Syn Ep, b. sekretarz KC Koreańskiej 
Partii Pracy | b. przewodniczący Ki 
mitetu Kontroli Ludowej — Czo lÍ Men, 
b. zastępca ministra Kultury i Propa- 
gandy — Lim Hwa, b. zastępca prze- 
wodniczącego Koreańskiego _Towarzys- 
twa Łączności Kulturalnej z ZSRR, Pak 
Syn Won, b, zastępca kierownika Biu- 


ra Kadr Wydziału Łączności KC Koreań 


skiej Partii Pracy, Li Gan Czuk, b. dy- 
rektor Towarzystwa Importowo - Ko- 
mercyjnego przy Ministerstwie Handlu 
Zagranicznego — Be Czer, b. kierow- 
nik Wydziału Łączności KC Koreańskiej 
Partii Pracy, — Jun Sik Dan, b. za- 
stąpca. kierownika Wydziału. Łączności 
KC Koreańskiej Parti Pracy, 
Won Czou, b. zastępca kierownika Wy 
działu Agitacji | Propagandy KC Kore- 
ańskiej Partii Pracy, — Pek Han Bok, 
b. naczelnik głównego wydziału inspek 
cyjnego w departamencie ochrony po- 
rządku publicznego Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych lisynmanowskiego rządu 
marionetkowego, — Czo Ek. Bok, który 
zajmował jedno z kierowniczych stano- 
wisk w Komitecie Kontroli Ludowej, — 
Men Czon Ho, b. dowódca pododdziału 
koreańskiej jednostki partyzanckiej, — 
l Czon Sik, b. pracownik VII oddziału 
Glównego Zarządu Politycznego Koreań 
skiej Armii Ludowej, 3 
Opublikowany w prasie: koreań- 
skiej akt oskarżenia stwierdza, że 
ośrodek szpiegowsko =+ terrorystycz 


ZPB im. Marchlewskiego 
nadal przodują 


Zasłużone zwycięstwo w Il etapie 
międzyzakładowego współzawodnictwa pracy 


DRUGI TEGOROCZNY KWARTALNY ETAP MIĘDZYZAKŁADOWE- 
GO WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY © MIANO NAJLEPSZEGO ZA- 
KŁADU W POLSKIM PRZEMYSLE WŁÓKIENNICZYM I SZTANDAR 


PRZECHODNI 


WSPÓŁZAWODNICTWA UFUNDOWANY 
CRZZ, ZAKOŃCZYŁ SIĘ PONOWNYM, ZASŁUŻONYM 


PRZEZ 
ZWYCIĘ- 


STWEM ZAŁOGI ZPB IM. J. MARCHLEWSKIEGO W ŁODZI. * 


OBOK SZTANDARU I ZASZCZY TNEGO TYTUŁU. 


ZAŁOGA ZPB 


IM. MARCHLEWSKIEGO OTRZYMAŁA Z FUNDUSZÓW CENTRAL- 
> NEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH NAGRODĘ PIENIĘZNĄ W 


WYSOKOŚCI 80 TYS, ZŁ. 


Powtórhy swój sukces włókniarze 
ZPB im. Marchlewskiego zawdzię- 
czają oparciu całokształtu swej pra- 
cy na zdrowych, wypróbowanych w 
poprzednich etapach współzawodnic 
twa | stale ulepszanych metodach 
pracy i jej organizacji. 


Stało się to możliwe dzięki świa- 
domemu włączeniu się do walki o re 
alizację zadań planu 6-letniego, za- 
równo kierownictwa politycznego. 
jak i technicznego zakładów, a prze- 
de wszystkim olbrzymiej większości 

t załogi. 


Czujne oko wyta- 
piacza, chronione 
odpowiednim 
szkłem, kontrolu- 
je przebieg wye 
topu. Ñ 


Lud nie pobłaża swym wrogom 


Banda szpiegów USA 


unieszkodliwiona w Koreańskiej Republice Ludowej 
Czujność ludu przekreśliła: zbrodnicze plany agentów 


MOSKWA. — Agencja TASS donos) z ny z Li Syn Epem na czele opraco- | wszystkie fakty przedstawione w ak 


wał, w myśl instrukcji swych moco 
dawców amerykańskich, plany oba 
lenia władzy ludowej w Koreańskiej 
Republice Ludowo - Demokratycz- 
nej — przy pomocy szpiegostwa 
i.morderstw dążył on do realizacji 
swych nikczemnych planów  przy- 
wrócenia panowania kapitału w 
kraju. 

Członkowie bandy Li Syn Epa, wy 
korzystując wysokie stanowiska zaj 
mowane w rządzie Republiki i w 
KC Partii Pracy, urzeczywistniali 
plany podważenia i osłabienia jed- 
ności partii, starali się przeszkodzić 
wykonaniu zarządzeń wydawanych 
przez rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej i zamie- 


Li |rzali, przy poparciu militarnym im- 


perialistów amerykańskich, w dro- 
dze przewrotu zbrojnego obalić rząd 
Republiki. 

Najmici imperialistów amerykań 
skich, członkowie bandy Li Syn Epa 
— głosi akt oskarżenia — przekazy 
wali imperialistom amerykańskim 
ińfortnacje stanowiące tajemnicę 
partyjną i państwową, udzielając 


lityce, W toku wojny dostarczali oni 
Amerykanom  poifnych  ińformacji 
o; charakterze wojskowym. 

Mieliśmy zamiar — mówił oskar 
żony Pak Syn Won — utworzyć rząd 
burżuazyjno - nacjonalistyczny, bro 
niący interesów kapitalistów i 0b- 
szarników, oraz obalić ustrój ludo- 
wo-demokratyczny... 


Herszt bandy szpiegów i  zdraj- 


ty rząd Vietnamskiej 
wej podjął enerqiczną walkę z analfa- 


jetyzmem.. 
4W wyniku tej walki od 1945 roku do 


przez to pomocy ich agresywnej po- |. 


lców Li-Syn Ep, który potwierdził 
— ———— 


W trosce o podniesienie poziomu oświa | chwill obecnej 14 


m Uchwalono budżet państwowy 
E Zatwierdzono ustawę .o podatku 


Zakończenie sesji 
Rady Najwyższej ZSRR 


| Na końcowym posiedzeniu przemawiał G. M. Malenkow 


MOSKWA, — Agencja TASS donosi: 
7 sierpnia wieczorem w wielkim pai 
cu kremiowskim odbyło się posiedzenie 
Rady Narodowości, na którym kontynuo 
wano dyskusję nad referatem minist 
Finansów ZSRR Zwieriewa o budżecie 

państwowym ZSRR na rok 1953, 

Na trybunę wchodzą jeden po dru- 
glm przedstawiciele republik związko- 
wych I autonomicznych, krajów | ob- 

jów niezmierzoneqo Kraju Rad. De- 


Nowy statek 
oddany do użytku 
na 28 dni 


przed terminem 


GDAŃSK — O nowym sukcesie 
zameldowały zespoły budujące super 
trawler w stoczni gdańskiej, oddając 
statek, do eksploatacji na 28 dni przed 
terminem. , 
Sukces ten uzyskano przede wszy- 
zobowiązań 


stkim dzięki realizacji 
oraż usprawnieniom produkcyjnym. 


cie oskarżenia, przyznał się do kie- 
rowniczej roli w antypaństwowym 
ośrodku szpiegowsko - terrorystycz 
nym. Wszyscy inni oskarżeni prze- 
słuchani na rozprawie również przy 
znali się w całej rozciągłości do po 
pełnienia zbrodni przeciwko naro- 


dowi koreańskiemu. 


Li Syn Ep, Czo Il Men, Lim Hwa, 

Pak Syn Won, Li Gan Czuk, Be 
Czer, Pek Han Bok, Men Czon Ho, 
Sol Czon Sik i Czo Ek Bok skazani 
zostali na Karę śmierci, 
Oskarżeni Jun Sik Dan i Li Won 
Czou skazani zostali na „więzienie 
— pierwszy na lat 15, drugi na lat 
12. 


rolnym 


putowani jednomyślnie popierają pro- 
jekt budżetu, widząc w nim dobitny 
dowód wzrostu potęgi ekonomicznej wiel 
kiego Związku Radzieckiego. 


4454 

MOSKWA. — Agencja TASS do- 
nosi: 

Dnią 8 sierpnia, w wielkim pała- 
cu kremlowskim zakończyła prace 
V sesja Rady Najwyższej ZSRR. 
Na wspólnym posiedzeniu Rady 
Związku i Rady Narodowości de= 
putowani i goście powitali serdecz- 
nie G. M, Malenkowa, W. M. Moło- 
towa, N. S. Chruszczowa, K. J. Wo- 
roszyłówa, N. A. Bułganina, Ł. M. 
Kaganowicza, A, I. Mikojana, M. Z. 
Saburowa, M. G. Pierwuchina, któ- 
rzy zajęli miejsca w lożach rządo- 
wych. 

W dyskusji nad budżetem pań- 
stwowym ZSRR na rok 1953 prze- 
mawiał deputowany Jan Kalnberzin 
(łotewska SRR). Następnie zabrał 
głos przewodniczący Rady Mini- 
strów ZSRR, G. M. Malenkow, Prze 
mówienie jego, wysłuchane z głębo 
ką uwagą, przerywane było niejed- 
nokrotnie hucznymi długotrwałymi « 
oklaskami. 

Po przemówieniu G. M, Malenko- 
wa. dyskusja nad referatem o bu- 
dżecie państwowym ZSRR na rok 
1953 została. zamknięta, 

Rada Najwyższa ZSRR jednomyśl 
nie uchwaliła ustawę o budżecie pań 
stwowym ZSRR na rok 1953. Nastę- 
pnie zatwierdzono ustawę o podat- 
ku rolnym i dekrety Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR, jak również 
wprowadzono zmiany do tekstu ar- 
tykułu 126 Konstytucji ZSRR. 


Strajki 
we Włoszech 


RZYM. — Postępowe dzienniki 
włoskie donoszą .o trwających straj 
kach w prowincjach Genua, Savona, 
Bolonia, Florencja i Terni, Uczest- 
nicy strajków protestują przeciwko 
ograniczaniu produkcji przemysło- 
wej i domagają się położenia kresu 
redukcjom robotników w przemyśle 
metalowym, włókienniczym, hutnic= 
twie i górnictwie, 

W Genui przeszło 100.000 pracow- 


pików wzięło udział w 2-godzinnym 


strajku. 


Jeszcze raz zdemaskowany 
manewr -USA w Niemczech 


25 miln. Amerykanów 


Inamienne oświadczenie 


BERLIN, — Według, cytowanych |z rańpienia partii 


potrzebuje pomocy żywnościowej 


w labie Reprezentantów 


demokratycznej 


tu doniesień prasy amerykańskiej, | Yorti (stan Kalifornia) złożył oświad 


członek _ Izb; 


milionów ludności 


Republiki Ludo | Vietnamu nauczyło się czytać i pisać. 


Na zdjęciu: grupa chłopów czytających 
o pracy gazetę. 
ear 


rezentantów USA | czenie. w którym wezwał rząd Sta- 


nów Zjednoczonych do podziału 
„nadwyżek” żywności wśród 25 mi- 
lonów lub nawet większej liczby 
„Amerykanów potrzebujących po- 
mocy”. 

Oświadczenie to, opublikowane w 
biuletynie kongresu „Congressional 
Record" z dnia 4 sierpnia, raz jesz- 
cze demaskuje manewr propagando- 
wy rządu USA, polegający na tzw. 
„pomocy żywnościowej"* dla ludno- 
ści Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej. 

Z oświadczenia wynika, że w 
samych Stanach Zjednoczonych 
jest „25 milionów lub nawet wię 
cej ludzi”, których należałoby 
zaopatrzyć w żywność, Gdyby 
koła rządzące USA, które do- 
konaly wspomnianego manewru, 
istotnie kierowały się „uczuciem 
ludzkości", jak utrzymuje to 
propaganda amerykańska, mo- 
głyby znaleźć we własnym kra- 


ju ludzi potrzebujacych pomocy 
żywnościowej, 


STR. z. 
Można z niej robić bieliznę 
Ramia 


—nowy surowiec 
P erwsze próby s 
dały pomyśne wyniki 


Poważne znaczenie dla rozwoju 
przemysłu włókien łykowych "mają 
prace nad wprowadzeniem do pro+ 
dukcji nieprzerabianego dotychczas 
w kraju surowca — ramii, importo- 
wanego z Chin Ludowych. Surowiec 
ten zastępóje w pelni wysokogatun- 
kowy len i nadaje się do produkcji 
wielu wyrobów, takich jak bielizna 
pościelowa, obrusy itp. oraz. z po- 
wodzeniem może zastąpić impor- 
towane dotychczas wysokogatunko- 
we włókno Iniane do wyrobu tka- 
nin technicznych, używane przy 
produkcji węży pożarniczych, nici i 
pasów specjalnych, brezentu. 

Dzięki ścisłej współpracy Instytu- 
tu Przemysłu Włókien Łykowych w 
Poznaniu i Instytutu Włókiennic- 
twa w Łodzi z. Zakładami Przemy- 
słu Lniarskiego „Orzeł“ w Mysia- 
kowicach, prace nad zastosowaniem 
ramii w produkcji są poważnie za- 
awansowane, 

Również w ZPL „Odra* w Nowej 

Soli opracowano technologię prze- 
robu ramii do produkcji niektórych 
artykułów. Brygady robotniczo - in- 
Żynierskie, utworzone w obu zakła- 
dach przemysłu lniarskiego — po 
przeprowadzeniu licznych prób i 
doświadczeń — opracowały metody 
przerobu í przędzenia ramii przy 
wykorzystaniu istniejącego parku 
maszynowego. 
* Pierwsze partie przędzy z ramii 
wyprodukowane przez ZPL „Odra“ 
w Nowej Soli zostały przekazane 
ZPL „Wisła* w Kamiennej Górze. 
Przeprowadzone w tych zakładach 
próby wyprodukowania tkanin z 
nowej przędzy dały pomyślne wy- 
niki, 

Obecnie brygady robotniczo = in- 
żynierskie w ZPL „Odra* pracują 
nad ulepszeniem procesów techno- 
logicznych 1 organizacji produkcji 
związanej z przerobem ramil. 


Ww y“ ukazał się ar- 
tykuł Bolesiawa Geberta pt. Za- 
wodowi dywersanci"*. Poniżej” za- 
mieszcamy fragmenty „tego arty- 


u 

Zbliża się III Kongres Światowej 
Federacji Związków Zawodowych— 
organizacji jednoczącej w swych 
szeregach 80 miliortów związkowców 
z 57 krajów. 

Światowa Federacja przewodzi 
międzynarodowej klasie_ robotniczej 
w jej walce w obronie praw demo- 
kratycznych i związkowych, w obro- 
nie wolności narodowej i pokoju, w 
walee splecionej nierozerwalnie z 
codzienną walką o poprawę bytu 
materialnego, przeciwko bezrobociu, 
o ustawodawstwo socjalne. Do tego 
programu mobilizuje coraz skutecz- 
niej Światowa Federacja Związków 
Zawodowych masy pracujące w 
krajach kapitalistycznych, kolonial- 
nych i zależnych, 

Nie więc dziwnego, że agenci im- 
perializmu w łonie ruchu zawodo- 
wego wzmagają swą dywersyjną 
działalność z zamiarem rozbicia jed 
ności robotniczej w poszczególnych 
krajach i w skali międzynarodowej. 

Przypomnijmy sobie nieco histo= 
rię tych rozłamowych knowań. Już 
w styczniu 1949 roku na zlecenie 
swych mocodawców z Wall Street 
prowodyrzy związków zawodowych 
USA i ich satelici dokonali rozłamu. 
Dom... 


Tu odpoczywają 
ludzie radzieccy 


Południowy Krym znany jest ze swych 
uzdrowisk. W Jednej z malowniczych 
miejscowości Krymu na brzegu Mo- 
rza Czarnego położone jest  sanato- 
rium pupa gdzie w goa cate- 
go roku odpoczywają i leczą się pra- 
skiedw. R 


<ownicy ku 
Na zdjęciu: przed gmachem sanato- 


rium „Kurpaty”, 


; N ie mów hop, zanim nie przeskoczysz, Tę ` 
dobrą zasadę zlekceważył gen. Clark, 


oświadczając 29 lipca 
+ rym gentlemenom arogancją: 
kolwiek pogwałci 


z właściwą niektó- 
„Jeśli kto- 
układ rozejmowy, będą 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Zawodowi dywersanci 


Bolesław Gebert 


w międzynarodowym ruchu zawo- 
dowym. Wystąpili oni ze Światowej 
|Federacji, gdy Komitet Wykonaw- 
lezy większością głosów odrzucił ich 
prowokacyjny wniosek o „zawiesze- 
nie działalności ŚFZZ*. 

fW grudniu 1949 roku niemal w 
rok po dokonanym sgzłamie w 
ŚFZZ zorganizowali oni rozbijacką 
organizację tak zwaną „Międzyna- 
rodową Konfederację Wolnych 
Związków Zawodowych” 1 na swym 
pierwszym kongresie proklamowali 
obłudnie, że celem jej jest rzekomo 
walka „o chleb, pokój i wolność". 
Odtąd odbyły się kongresy tej Kon 
federacji w Mediolanie w 1952 r. i 
ostatnio w Sztokholmie — oba one 
przy tym rozpoczynały się w dniu 
4 lipca, w dzień święta narodowego 
USA, aby w ten sposób jeszcze do- 
bitniej podkreślić -dominującą rolę 
Amerykanów w Konfederacji. 

Na obu tych kongresach głośno 
powtarzano słowa: „ chleb, pokój i 
wlność”, Lecz dotychczasowa dzia- 
łalność Konfederacji pozwoliła w. 
pełni przekonać się, co warte są te 
słowa. „Konfederacja“ jak wiado- 
mo, popierała nie tylko plan Mat= 


shalla, ale i każde agresywne posu- 
nięcie amerykańskich  miliarditów, 
w tym pakt atlantycki, agresję 


przeciwko Korei, plan Schumana, 
odrodzenie Wehrmachtu itd. „Kon= 
federacja" pełni, n'e maskując się 
zresztą zupełnie, rolę agentury impe- 
rialistycznej. 

Rolę tę — rolę agentów rządu 
USA pełhią wiernie rozłamowcy w 
ruchu robotniczym. To właśnie a- 
gent amerykańskiego Federalnego 
Biura Śledczego (FBI) i zarazem a- 
gent AFL — kierowniczego czynni- 
ka „konfederacji“ na Europę, Irving 
Brown organizował tamistrajków w 
czasie strajku dokerów we Francji, 
Niemczech zachodnich i innych kra 
jach. Tenże Brown za dolary doko- 
nywał rozłamów w ruchu zawodo- 
wym Francji i Włoch, odrywając 
grupy robotników od Powszechnych 
Konfederacji Pracy tych krajów. 

Ten przykład — to tylko jedno z 
wycinkowych zleceń, jakie „konfe- 
deracja" wykonuje na terenie ruchu 
zwlązkówego. Już w kwietniu 1950 
roku urzędowy. «organ AFL „The 
American Federationist" pisał*w ar- 
tykule wstępnym, że jednym z cżą- 
łowych celów „konfederacji“ jest 
organizowanie dywersji 1 szpiegos- 
twa w krajach socjalizmy 1 pokoju. 

W styczniu 1953 roku prasa na- 
sza szeroko omawiała materiały ar- 
chiwalne agentur WIN-u i WRN-u. 
Ujawniony został wówczas fakt, że 
Irving Brown ma f polski pseudo- 
nim „Brązowy” 1 że związany jest 


skiego takimi, jak wuerenowiec Za- 
remba, że agentutze w Polsce prze- 
kazano nie tylko milion dolarów, 
ale i podrobione legitymacje człon- 
kowskie związków zawodowych i 
znaczki. W instrukcji dla agentury 
WIN-u w Polsce pisano: „w załą- 
czeniu przesyłamy wam 10 kompl. 
blankietów i książeczek Z. Z. oraz 
znaczki 

Cel tego był wyraźny: za pomocą 
podrobionych w Nowym Jorku czy 
Paryżu legitymacji związkowych 
przedostać się w szeregi związkowe 
w celach dywersji i szpiegostwa. 

Ale Polska nie-była i nie jest je- 
dynym obiektem zainteresowania 
„konfederacji*. Oto co 15 marca 
1953 roku donosił z Frankfurtu spe- 
mik gazety „The New 
„Amerykańska Fede- 
racja Pracy powołała organizację 
szpiegowską w Berlinie", 

Przytoczone faktgbrzucają światło 
na prawdziwe cele „konfederacji“. 
Jeszcze jaskrawiej wystąpiła jej dzia 
łalmość na tle prowokacyjnych wy- 
darzeń w Berlinie, 

Oto jak wygląda w rzeczywistości 
„zawodowa” robotą „konfederacji“, 
wykonywana na zlecenie awantur- 
ników imperialistycznych, 

Jasne, że taka „zawodo' poli- 
tyka wodzirejów nie mogła nie wy- 
wołać zastrzeżeń i głósów protestu 
ze strony dołowych organizacji związ 
kowych, których centrale należą do 
„konfederacji“. 

W krajach kapitalistycznych 1 ko 
lonialnych wzrasta i potężnieje wal 
ka klasy robotniczej o byt, wolność 
i pokój. W-walce tej wykuwa się 
jedność działania związkowców bez 
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HELENA K, — Zgodnie z przepis 
mi ustawy o ubezpieczeniu społecze 
nim (Dz. Ustaw Nr 51, poz. 396 z fs 
1933) pracownikowi, który uległ wy- 
padkowi przy pracy przysługuje reń 
ta wypadkowa, jeśli skutkiem wypad 
ku utracił conajmniej 25 procent 
zdolności do zarobkowania, Wysokość 
renty jest zaleźna od stopnia utraty 
zdolftości zarobkowej i od wysokości 
zarobków, 

* 


a ej, 


KAZIMIERZ L, — Robotnicy rols 
ni, którzy są zatrudnieni przez 25 dni 
bez przerwy u tego samego praco- 
dawcy, korzystają z ubezpieczenia 
na wypadek choroby t macierzyń” 
stwa — to znaczy mają prawo do 
bezpłatnego leczenia i zasiłku choro=. 
bowego. Jeżeli więc przepracował 
Pan we wspomnianym PGR 25 dni 4 
pracuje w nim nadał, będzie Pan 0- 
trzymywać w czasie choroby zasiłele 
chorobowy i korzystać z bezpłatnego 


leczenia. 3 


Odpowiadamy: 


„STAŁY CZYTELNIK". — Raczej pówie 
nien Pan "sle zastanowić, czy nie naj- 
wiaściwiej bvlohv pozostać na dotych= 
czasowym wydziale, Komisja kwałifika< 
cylna niewatpliwie wziela pod mwari 
Pańskie zdołności 1 zamiłowanie. Obec< 
nie bardzo trudna będzie uzyskać zgodę 
na przeniesienie, pora tym szkoda t 


cić dwóch lat nauki, Nie nie stoi na 
przeszkodzie, aby Pam później podjął 
kierunku, 


stnóia w interesującym Go 
(4659) 


SZEPCZYSŃSKI JERZY. — ZAM 
mery „Expressu" otrzyma Pa! 
dzielni PPK „Ruch“ przy ul, Plotrkowe 
skiej 95. (1653) 

STAŁA CZYTELNICZKA, — Nie moe 
żemy udzielić informacji, ponieważ nie 


względu na przynależność organiza- 
cyjną. 


podała Pani, o jaki artykuł Jej enodzi, 
oraz gdzie Pani zamierza wyjec e 


Młodzież zgłasza się 


"Tysiące absolwentów szkół pod- 
stawowych w całym kraju, rozumie 
jąc coraz lepiej potrzeby naszej g0- 
spodarki i szerokie perspektywy, któ 
wecotwiera przed nimi «zawód .gór= 
nika, zgłaszają się do zasadniczych 
szkół górniczych. “ A 

Szkoły te przygotowują  młod- 
szych górników, wrębiarzy, cieśli, 
mechaników i elektrotechników gór= 
niczych. Już obecnie 19 takich szkół 
wykonało lub przekroczyło plany 
przyjęcia kandydatów do klas pierw 
szych. Do tych klas przyjmowana 
jest młodzież, która ukończyła 15 lat. 

Wszystkie zasadnicze szkoły gór- 
nicze przekroczyły też plan przyję- 


'ze znanymi zdrajcami narodu pol-! cia kandydatów do klas wstępnych, 


> 


nie, że 
gi 


niego. 


licznie 


do szkół górniczych 


tj. młodzieży w wieku lat 14, miesz 
kającej w miejscowościach, gdzie te 
szkoły się znajdują. W związku ze 
wzrastającym napływem  kandyda= 
tów do zasadniczych szkół górni= 
czych tworzy,się dodatkowe klasy 
pierwsze i wstępne. ` 

Zaplsy -na nowy role szkolny 
1953-54 trwają nadal 1 zakończone 
będą w zasadzie 31 sierpnia. Mlo- 
dzież może więc jeszcze ubiegać się 
o przyjęcie do tych szkół, 


W zasadniczych szkołach górni» 
czych kształcić się będzie mogło w 
bież, roku także tysiąc dziewcząt, 


misji tworzenia 
ciężkim zadaniem prezydent zdecydował 
się obarczyć b. wicepremiera Attilio Piccio= 


dla których zarezerwowano miejsca 
w szkołach kształcących mechani- 
ków i elektrotechników górniczych. 


niesposób powierzać mu ponownie 
rządu, niezmiernie 


1 


to z pewnością komuniści". W ciągu na- 
stępnych kilku dni Amerykanie pogwałcili 
rozejm 14 razy (słownie: czternaście), 

Ponieważ ilość ta jest nieco zbyt wielka 
nawet dla takich „zaufania godnych" ludzi, 
jak agresorzy amerykańscy, delegat ich w 
komisji wojskowej zdecydował uznać winę 
swej strony tylko w 2 wypadkach, Co wię- 
cej, wyraził „ubolewanie* i obiecał „zba- 
dać sprawę". 


Jakże niewyrozumiała jest opinia całego * 


świata, wyrażająca oburzenie z powodu nie- 
przestrzegania przez USA warunków rozej- 
mu! Powinna ona raczej wgzuć się w sy- 
tuację pewnych kół, dla których zaprzesta- 
nie ognia w Korei oznacza prawdziwą ka= 
tastrofe Powinna ona (opinia) docenić wy= 
siłki tych kół, które robią wszystko, co jest 
w ich mocy, 4 
Leżało właśnie w ich mocy wydelegowa= 
nie do Seulu min, Dullesa celem odbycia 
rozmów z Li Syn Manem I znów ta prze« 
klęta opinia. Sekretarz stanu rzucił dla niej 
na konferencji prasowej kilka gładkich fra- 
zesów, tymczasem niewdzięczna. podniosła 
gwałt, Wyraźnie nie podoba jej się cała ta 
podróż pana ministra. Opinia ma wielką 
wadę: dobra pamięć Pamięta ona podobną 
podróż Dullesa w 1950 roku. Pamięta zdję- 
cie, zamieszczone wówczas w „Lite“: Dul- 
les w okopach lisynmanowskich na linii 
38 równoleżnika. Kilka dni później rozpo- 
częła się agresja wojsk Li Syn Mana prze- 
ciw pokojowej Republice Koreańskiej, 
Jednakże 
cha, nie tylko przemawia ale i działa. 
W tym tkwi tzw. sęk. Działa wielka mię- 
dzynarodowa siła, której na imię obóz po- 
koju, Siła ta zmusiła agresorów do podpi- 
sania rozejmu, zmusza lch do wykonania 
rozejmu Siła ta uzbrojona w czujność, zdol- 
wa jest pokrzyżować nowe intrygi i prowo= 


opinia nie tylko patrzy i słu- - 


EB Niepokojąca opinia Œ Ruch to zdrowiel 


"= 


wa 


M Kandydat bez koncepcji 


Kacje, uknute w Seulu lub gdziekolwiek 
indziej. 


... 

uż Napoleon wiedzieł, że do prowadzenia 

wojny trzeba trzech rzeczy: pieniędzy, 

pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. Sprawa 
z Indochinami daje boleśnie poznać praw- 
dziwość tej zasady imperialistom francus- 
kim. Jednakże skąd wziąć te pieniądze? 
1 A'wojna kolonialna przeciw Indochinom 
Jest naprawdę kosztowna, Deficyt budżeto- 
wy wyniesie w bleź, roku 700 miliardów 
franków, a w 1954 — jak obliczyli fachow- 
cy — 900 miliardów. Któż ma pokryć te 
astronomiczne sumy? Oczywiście nie ci, 
Którzy zarabiają na wojnie, bo wówczas 
zamiast zysków mieliby straty, wojna prze- 
stałaby się kalkulować. Koszty musi po- 
kryć naród, klasa robotnicza i chłopstwo. 

Dla premiera Laniela rzecz jest zupełnie 
prosta i zrozumiała, nie gozostawia wątpli- 
wości. Natomiast uparty naród francuski 
wyraża wątpliwości 1 to w sposób wielce 
kłopotliwy dla p premiera Naród nie chce 
się pogodzić z katastrofalnym stanem bu- 
dżetu | śledzi z uwagą sesję budżetową Ra- 
dy Najwyższej ZSRR, która wykazuje jaka 
to wielka różnica jest między budżetem 
jedneso kraju a drugiego. 

— Wielka mi rzecz — mówi Laniel z go- 
ryczą dò swego sekretarza — Rosjanie nie 
znaja przekleństwa. pardon. chciałem po- 

„ wiedzieć , dobrodziejstwa . pomocy 


amerykańskiej, nie uczestniczą w pakcie 
atlantyckim i wspólnocie europejskiej, w. 
planie Schumana i innych tp. imprezach. 
Rosjanie nie wojują w Indochinach i w ogó+ 
le nigdzie nie chcą wojować. Są panami 
siebie, a my. 

Potok wymowy pana premiera przerywa 
dzwonek telefonu. Sekretarz podnosi słu- 
chawkę i po chwili melduje premierowi: 
fala strajku objęła cały kraj. 3 miliony lu- 
dzi porzuciło pracę. Stanęły koleje i poczta, 
fabryki i kopalnie, urzędy, szkoły 1 insty- 
tucje przerwały pracę. W Paryżu i na pro- 
winej! zamarł wszelki ruch. U 

— Głupstwa pan plecie — irytuje się La- 
niel. — Takiego ruchu Francja dawno 
już nie pamięta. proszę spojrzeć! « 

Za oknami panuje istotnie wyjątkowy 
ruch. Idą tłumy ludzi, nad ich głowami po- 
wiewają sztandary í transparenty, Słychać 
okrzyki i śpiew. U 

— Panie sekretarzu. trzeba zrobić porzą- 
dek. Proszę połączyć mnie z prefektem. 

Sekretarz podnosi słuchawkę, uderza w 
widełki, dmucha w mikrofon, czeka, wresz- 
cie odkłada słuchawkę. 

— Aparat nieczynny. 


telefony, 
... 
P rezydent Włoch Einaudi nie jest — Jak 
twierdzili niektórzy złośliwi — pozha- 
a33) Od 'TogarsimAzsaz1 EroNzdod KQOTM 


Poczta wyłączyła 


De Gasperiego w parlamencie uznał słusz- 


' Niestety, na (tym kończy się owo poczu< 
cie rzeczywistości, bowiem Piccioni, aczkol- 
wiek nie jest De Gasperim, jest jednak 
chrześcijańskim demokratą. Nowy kandy- 
dat dokłada od szeregu dni wszelkich wy= 
siłków, by sklecić nowy gabinet, jednak 


1 wysiłki te nie dają oczekiwanego rezultatu. 


Koncepcja utworzenia rządu wyłącznie 
chadeckiego zbankrutowała wraz z poraż- 
ką De Gasperiego w parlamencie, Koncep= 
cja utworzenia rządu  czteropartyjnego 
(chadecja zblokowana z drobnymi partiami 
burżuazyjnymi) — zbankrutowała w toku 
rozmów, przeprowadzanych przez Piccio= 
niego. W tej chwili kandydat na premiera 
szuka nowej koncepcji La skarży się, że 
trudno ją znaleźć. żę 


+ Wprawdzie naród włoski dawno fuł zna- 
laz? prostą i skuteczną koncepcję, żądając 
utworzenia rządu, któryby prowadził poli- 
tykę niezależności Włoch qd imperializmu 
amerykańskiego, politykę zględniania 
potrzeb mas pracujących kraju. Pieciont 
Jednak — jak dotąd — odrzuca taką kón- 
cepcję. Nie ulega wątpliwości, że takiego 
premiera odrzuci wcześniej czy póź- 
niej naród. 4 


W czasie, gdy Piccioni nie może porozu- 
mieć się z różnymi wodzirejami burżuazji, 
masy robotnicze potrafiły Świetnie porozu- 
mieć się między sobą. Oto trzy organizacje 
związkowe: Powszechna Konfederacja Pra- 
cy, Organizacja Wolnych Związków Zawo- 
dowych i Włoski Zwiazek Robotników, po- 
wzięły decyzję jedności działania przeciw 
AE za ocaleniem przemysłu włos- 

lego. 


Jedność robotnicza — to wielkie niebeze 
pieczeństwo dla każdego przyszłego rządu 
burżuazyjnego we Włoszech, o 

(hespj 
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Braterska 
pomoc 


Kraju Rad 
p a 


Nawet 
zablokowanie 


ulicy 


nie przeszkodziło załodze ŁFM 


Pomoc radziecka prey budowie No- 
wej Huty, to nie tylko transporty no- 
woczesnych zyn, to również lu- 
dzie, doskonali fachowcy, współpra- 


cujący z polskimi budowniczymi kom 

binatu. Radzieccy doradcy techniczni 

pomagają również m. in. przy mon- 
tażu silowni. 

Na zdjęciu: monter radziecki Wasit 

Bronikow (z l 


drysiak przy monta: 


strz 


powietrz: 
CAF — fot. Zygm. Wdowiński 


„EXPRESS ILUSTROWANY" - 


Jak powinno pracować kierownictwo 


Lepiej dla planu, lepiej dla ludzi 


na wykończalni i 
była wtedy w ZPB 


szącym się w tym okresie drobni 
Co innego majster Jagiełło: 


wszystkiego nos wetknie, która 


Kowalikowej. 


Plan miał sprytny: zwolni kroj- 
czego Pawelca, brakiem krojczego 
uźasadni postój w pakarni i postara 
się o przeniesienie Kowalikowej i 
jej brygady... dokądkolwiek. Plan 
realizował szybko. 


Po odejściu Pawelca powstała kon 
sternacja. Brygada Kowalikowej sta 
ła bez zajęcia, piętrzyły się sterty 
towaru, ale Jagiełło nie dopuścił Ple 
slńskiej, która znąła robotę kroj- 
czego, do krojenia. Był konsekwent 
ny. Wkrótce też przyszło polecenie 
skierowania grupy pakarek do in- 
nego oddziału, gdzie również... nie 
miały co robić. 


Kowalikowa nie dała za wygraną. 
Interweniowała najpierw w radzie 
zakładowej, ale bezskutecznie: prze 
wodniczący rady, Nowacki, nie wie 
dział, co z tym fantem zrobić. Zwró 
cił się do dyrekcji. 

— siedzą bez roboty — meldował 
dyr. Hermanowi. 


Ale i dyrekcja nie wyciągnęła žad- 
mych wniosków. Bo .to b; 
w życiu fabryki: każdy w swoją stri 
nę, nie było poczucia wspólnej odpo- 
wiedzalności za produkcję | za to, co 
się dzieje w zakładach. Nawet sekre- 


tarz organizacji partyjnej, Kopacki 
nie czuł się za st y przeciwstawić 
Słaba byla 


Sga majstrom J 
wówczas organizacja partyjna. 


Zwycięstwo 


w wykonaniu zadań 


Ua trudno jest przejść pie-| 


szo, a o komunikacji na nie- 
których odcinkach nie ma nawet 
mowy. Na jezdni sterty piasku, ru- 
ry. Prace przy zakładaniu urządzeń 
kanalizacyjnych dobiegają już jed- 
nak końca. 

Ale w lipcu 1 wcześniej trudno 
było brygadzie transportowej Łódz- 
viej Fabryki Maszyn przewieźć po- 
trzebne materiały na drugą stronę 
ulicy — pod numer 12. Mimo ta- 
kich trudności plan lipca wykona- 
no w 111 procentach. 

Jest to bardzo duże osiągnięcie, 
jeżeli weżmiemy pod*uwagę, że pla- 
nu marca br. nie wykonano. Nie 
można było naturalnie przejść nad 
tym do porządku dziennego. Zale- 
głości z marca stały się więc tema- 
tem zobowiązań podejmowanych 
przez załogę fabryki w Czynie Lip- 
"owym. Postanowiono je zlikwido- 

ać do 1 września br. 


Możesz się uczyć 
nie odrywając się 
od. pracy 


Wszyscy pracujący. którzy chcą 
pogłębić swą wiedzę bez odrywania 
się od produkcji, mogą zapisać się 
do szkół dla pracujących. Łódź po- 
siada 22 szkoły podstawowe, 6 li- 
ceów 12 licea korespondencyjne te- 
go typu. ' 


Zapisy do szkół dla pracujących 
rozpoczęły się 1 bm. i trwać będą 
do końca miesiąca. Przyjmują je ko 
misje rekrutacyjne działające we 
wszystkich zakładach pracy. Prawo 
uczęszczania do. tych szkół ma pra- 
cująca młodzież i starsi w wieku od 
15 do 30 lat w szkołach podstawo- 
wych — i od 16 do 50 lat iy szko- 
łach licealnych i  korespondencyj- 
nych. W wyjątkowych wypadkach 
Wydział Oświaty udżiela zezwolenia 
również į starszym. 


Szczegółowe informacje w, szko: 
łach oraz dzielnicowych wydzia- 
łach oświaty prezydiów rad naro- 
dowych. dz) 


Br» ważne dla całości gos- 
podarki narodowej jest zo- 
bowiązanie długofalowe wykonania 
planu rocznego na 15 dni przed ter 
minem. 

Inne zobowiązanie długofalowe 
przewidywało wykonanie do koń- 
ca bieżącego roku 14 pralnic. Fakt, 
że do tej pory wykonano już 6 
sztuk jest chyba najlepszą gwaran- 
cją terminowej realizacji zobowią- 
zania. 

W naszej codziennej walce o osz- 
czędność surowca wielkiej wagi na- 
biera zobowiązanie obniżenia bra- 
ków o 2 procent. Ogółem zobowią- 
zania długofalowe wykonano do 
chwili obecnej w ponad 60 procen- 
tach, krótkoterminowe zaś w peł- 
nych 100. Nie dość na tym: okaza- 
ło się, że przydałby się jeszcze 
czwarty wciąg elektryczny na 3 za 
planowane i wykończone. Jeszcze w 


lipcu zrobiono 3 prasy filtracyjne. 
Na wyróżnienie zasługuje uspraw 
nienie brygady inżynieryjno - ro- 
boczej, polegające na bardziej pro- 
dukcyjnym wykorzystaniu 8 godzin 
pracy formierza, dzięki przejęciu 
cześci jego czynności przez brygadę 
zalewaczy. 
A mbitne zobowiązania realizo- 
wali ambitni i dzielni ludzie. 
Oto oni: brygada remontowa Jana 
Owczarka, zespoły formierzy grzej- 
nikowych Andrzeja Urbaniaka, Ta- 
deusza Orędowicza, Antoniego Psży- 
ka czy Kazimierza Mankiewicza — 
wykonujące zobowiązania w 120 
procentach. 
Osobny „rozdział należałoby pò- 
$więcić młodzieży i kobietom zakła- 


z 


u. 

Istnieją tu 3 młodzieżowe bryga- 
dy remontowe m. in. brygada Fran- 
ciszka Doroby, która w terminie 
wyremontowała 5 kartoflarek. 

Młody tokarz Krystyna Beralik 
luż prawie dwa lata pracuje w 
„męskim* do niedawna zawodzie. 
Dobrze tu się czuje i jest zadowo- 
lona. Ogólnym powazaniem załogi 
cieszy się również rdzeniarka Cecy- 
lia Sowińska, 

Można by jeszcze wiele pisać o 
orzodownikach pracy. Przybywa 
ich przecież coraz więcej. A to fakt 
radosńy. Mobilizuje wszystkich do 
coraz lepszei pracy. Hasz. 


Armii Ludowej, 


+ 
dobrej sprawy 

Jesteśmy oto w zakładach im. 
To właśnie II se- 
kretarz Komitetu Fabrycznego, Ko- 
walikowa, sięga pamięcią w prze- 
szłość, by na przykładach z życia 
fabryki wykazać czarne na białym 
fatalne skutki chaosu i braku współ 
pracy w kierownictwie. Wtedy, w 
1947 roku, nie ustawała w walce z 
tymi, którzy próbowali bruździć. 


Poszła tedy do dzielnicowego Ko- 
mitetu. Dopiero tu sprawę oceniono 


właściwie: słaby jest sekretarz Ko- 
packi, jeśli nie potrafi, wyciągając 
słuszne wnioski z sytuacji, przeciw- 
stawić się majstrowi, wyraźnie dzia 
łającemu na niekorzyść załogi, źle 
się dzieje w dyrekcji, jeśli usiłuje 
bronić pozycji najzupełniej straco- 
nych, 

Dzielnica po przeanalizowaniu 
sprawy zdecydowała stanowczo: Ko 
walikowa 1 jej brygada wróci na 
swe stanowiska robocze do wyxoń- 
czalni. Sprawa wreszcie znalazła 
epilog — zwolniono majstra Jagieł- 
łę, przeniesiono nieudolnego sekre- 
tarza Kopackiego. Odszedł też w 
krótkim czasie dyr. Herman. 


Warunek sukcesów 


— Przecież to rozumiemy dobrze 
— ciągnęła Kowalikowa — jest w 
fabryce jednoosobowe kierownic- 
two, dyrektor naczelny odpowia- 
da za wszystko w stopniu najwięk- 
szym, ale przecież w życiu codzien- 
nym załogi walczącej o najlepsze 
wyniki niesposób pracować w oder 
waniu od kolektywu. Pamiętacie. 
co mówił kiedyś Stalin w rozmowie 
z pisarzem niemieckim Ludwigiem? 
O tych decyzjach podejmowanych 
kolegialnie? i 

Kowalikowa podeszła do oszklo- 
nej szafki 1 wyjęła oprawny tom 
nrzerzuciła kilka kartek i potem po 
kazała jedno miejsce. Czytaliśmy 
półgłosem: 


„.„Decyzje jednoosobowe to 
zawsze albo prawie zawsze 
decyzje jednostronne. W każ 
dym kolegium, w każdym ko 
lektywie są ludzie, z któ- 
rych zdaniem należv sie liczyć. 


Historia to niedawna, ale pouczająca. Majster Jagiełło chciał za 


wszelką cenę pozbyć się Kowalikowej. Rzecz się działa w 1947 roku 
jaia przebieg niemal dramatyczny. 
„ Armii Ludowej grupową partyjną 1 intereso- 
wała się wszystkim — normalnie, jak świadomy członek. partii: za- 
glądała do ludzi, na stanowiska robocze, patrzyła jak „idzie", dbała 
o to, by był porządek na oddziale, 


Kowalikowa 


nieubłaganą walkę wydała pano- 
ym kradzieżom. Była czujna, 
gdzie mu tam troska o ludzi, o wy- 


konanie planów! Spacerował, dyrygował, „rządził“, a najwięcej bola- 
ło go to, że na wykończalni pracuje pakarka Kowalikowa, która do 


nawet ośmieli się raz po raz zaata- 


kować jego, majstra Jagiełłę, za to, że niby nio go nie obchodzi, że 
za mało pilnuje roboty.. Dlatego właśnie chciał się pozbyć pakarki 


„Każdy ma możność wniesie- 
1ia swego doświadczenia. Gdy- 
by tego nie było, gdyby decyzję 
podejmowała jedna osoba, po- 


pełnialibyśmy w naszej pracy 
bardzo poważne błędy". 


Czerwiec potwierdził... 


Tak — współpraca dyrekcji, or- 
ganizacji partyjnej i rady zakłado- 
wej, tzw. kolegialność w pracy ca- 
łego kierownictwa — to niezbędny 
czynnik dobrej atmosfery w zakła- 
dzie, to niejednokrotnie warunek 
sukcesów odnoszonych w codziennej 
walce trudnościami, w walce o pro 
dukcję. 

Świeżo mam w pamięci ów dzień 
17 czerwca br., gdy awaria w elek- 
trowni zatrzymąła maszyny na przę 
dzalniach i krosna tkackie, gdy po- 
stój sal i oddziałów poważnie po- 
czął zagrażać planom. W zakładach 
im. Armii Ludowej ta kolektywność 
w pracy kierownictwa zdała wtedy 
swój wspaniały egzamin. 


mobilizacji 
przędzalniczych. 


Po tej naradzie „ofensywa na świa- 
domość' u ludzi poszła jednocześnie 
i to w trzech kierunkach. Dyrekcja 
poprzez personel techniczny, kierow 
ków, majstrów, nurt oddziaływania 
strony rady zakładowej szedi przez gru 
py związkowe 1 mężów zaufania, gru- 
powi partyjni — poszli do załogi z agi 
tatorami i swoim aktywem, 


N 

Tego dnla pod wleczór mimo bezspor 
nego faktu utraty kilku godzin zjedzo- 
nych przez przymusowy postój, cai 
załoga wiedziała jedno: państwo nası 
nasza ojczyzna nie może stracić a 
kilograma przędzy, ani metra tkaniny! 
Bo załoga dołoży wszelkich starań, aby 
te straty wyrównać dodatkowym, pel- 
nym zrozumienia wysiłkiem, 


I czerwiec potwierdził to, co czu- 
ła załoga — plan wykonano z nad- 
wyżką, kraj nie poniósł żadnej 
straty. 


W trosce o sprawy 
byłowe 


— Naszym zadaniem — mówił pa- 
rę dni temu sekretarz komitetu fa- 
brycznego, Świderski — jest we- 
sprzeć autorytet jednoosobowego 
kierownictwa, ale w działaniu trzy- 
mamy się zasady kolegialności. Dla 
tego też wiele spraw, właśnie dzię- 
ki harmonijnej współpracy dyrek- 
cji, rady zakładowej i naszej orga- 
nizacji partyjnej, udaje nam się za- 
ł twić szybciej i sprawniej, 

Rezultaty tej zgodnej, kolektyw- 
nej pracy kierownictwa możemy w 
ZPB im. Armii Ludowej śledzić na 
każdym kroku — plany z miesiąca 
na miesiąc są tu wykonywane ryt- 


STR. y. 


micznie, rosną też nieustannie osią- 
gnięcia kierownictwa fabryki w za- 
kresie spraw życiowych załogi, 

Gdyśmy rozmawiali o tych spra- 
wach, przewodnicząca rady kobie- 
cej, Plesińska, ta sama, której 
w owym 1947 roku majster Jagiełło 
nie chciał dopuścić do krojenia, nie 
może ukryć swej radości, pomiesza- 
nej z dumą: 

— Wiecie, ile dzieci mogło w ubie 
głym roku wyjechać na wakacje do 
naszego ośrodka kolonijnego w Drze 
wocinku? Tylko 75. A w tym roku? 
Dwa razy tyle, zdążyliśmy przecież 
rozbudować ośrodek w ciągu ostat- 
niego roku, A dzieci.. to w ogóle 
nie chcą z tych kolonii wracać — 
tak im tam dobrze! 

Czy tylko ośrodek kolonijny? Za- 
kłady pracy przemysłu bawełniane- 
go w całym kraju mogą z ZPB im. 
Armii Ludowej brać przykład ener- 
gii i żywego zainteresowania się 
bytowymi sprawami robotników 
na każdym odcinku, 


Bo posłuchajcie tylko: w dawnym 
pałacu wielkiego orędownika „Świad 
ków Jehowy", kapitalisty Horaka 
mieści się teraz wzorowy ośrodek 
zdrowia z wszystkimi specjalnościa 
mi lekarskimi, do dyspozycji załogi 
jest własne pogotowie, wkrótce zaś 
istniejący żłobek zostanie wydatnie 
powiększony, odbierając dalszej licz 
bie kobiet troskę o własne dziecko 
w czasie pracy w fabryce. A gdy 
ktoś zwróci się o naprawę dachu, 
czy remont podłogi lub okna w 
mieszkaniu — kierownictwo i tutaj 
w miarę możności przychodzi z po 
mocą pracownikowi, 


Dobry przykład 
dła innych 


W całej Rudzie odczuwa się wy= 
raźnie, że zakłady im. Armii Ludo- 
wej promieniują nie tylko co mie- 
sięcznym zwycięstwem w walce o 
plan, ale i przykładną troską o co- 
dzienne potrzeby prządek i tkaczy, 
o ich sprawy codziennego życia. To 
właśnie jeszcze jeden rezultat zgod 
nej, konstruktywnej > współpracy 
wsżystkich najważniejszych ogniw 
w życiu socjalistycznego przedsię- 
biorstwa: dyrekcji, organizacji par- 
tyjnej i rady zakładowej. 

Wiele zakładów zaś i wiele kle 
rownietw mogłoby się przyjrzeć 
pracy tych ogniw w ZPB im. Ar- 
mii Ludowej. Przy coraz pełniej- 
szej świadomości załogi, rozumie- 
jącej polityczny sens naszej rze- 
czywistości — operatywne, har- 
monijnie współpracujące kierow- 
nictwo jest tu jednym z czynni- 
ków wszystkich zwycięstw. 


Radio. nadaje 
dźwiękowe sprawozdania 
z Festiwalu . 
w Bukareszcie 


Dziś w niedzielę, Polskie Radio 
nada sprawozdanie dźwiękowe z IV 
Światowego Festiwalu Młodzieży 1 
Studentów w Bukareszcie. 
Pr. I na fali 1322 m o godz. 15. 
Pr, II na fali 407 m o godz. 13.15. 
Polskie Radio przypomina, że w 
dni powszednie sprawozdania 
dźwiękowe z Festiwalu w Bukaresz 
cie nadawane są: 
W programie I o godz. 19.15, 
o nadz. 


Iboże 
dla Państwa 


Roli icy realizując 
zobowiązania lico 
we szybko : spraw- 
nie przeprowadzają 
żniwa oraz przedter 
minowo _ wywiązuja 
się ze swych obo- 
wiązków wobec pań 


stwa, 
Na zdjeciu: spółdziel 
cy z RZS — Szcza- 
wienko (pow. Wat 
brzych) przy waże- 


niu zboża prrywie 
zionega na punkt 
skupu, 


a 


RADIO 


*PONIEDZIAŁEK, 10 SIERPNIA 


14.10 Muzyka rozrywkowa, 14. 
cert solistów. 1450 Feliks Rybic! 
Śląska. 15.10 Chwila muzyki, 15.30 Aus 
cja dla dzieci, 18.09 Muzyka operetkowa, 
16.29 Program lokalny. 18.30 Muzyka, 18. 
Pieśni radzieckie, 19.05 Dawne tańce Kl 
syczne, 19.25 Piosenka o Wiśle. 19.30 Mu- 
zyka í aktualności. 20.00 „Bić ich" 20.20 
Koncert Krakowskiej Oskiestry. 21.26 
Muzyka taneczna, 21.50 Festiwal Młodzi. 
ży i Studentów w Bukareszcie, 22.20 U- 
twory Mozarta, 


TEATRY | 


Latał — Mikado" — 39.30, Al „Mika- 


Nowy — Dzi ewczyna z dzbanem” — 19, 


pon. „Dziewczyna z dzbanem" — 19 
Im, Jaracza — „Kandida* — 19, pon. 
nieczynny 


Muzyczny — „Kraina uśmiechu" — 19.15, 
pon. nieczynny 


Pozostałe nieczynne 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Z boisk, bieżni 
Na Igrzyskach Przyjaźni i braterstwa : 


najlepsi zawodnicy świata 
ubiegają się o palmę pierwszeństwa 


+ 


ringu. 


R 


Nr 1 
Program Igrzysk 


w Bukareszcie 
9 sierpnia 


LEKKOATLETYKA — xe Bys) 
(tinaty), 4x200 (final) oraz 80 i 
dal do 5-boju, mężczyźni: 400 pł. Puna! 
1500 (fina, wzwyż (finał), AKio0" (l 
nat 10.000 m oraz 110 pł, dysk, tyca 
ka, oszczep i 1500 m do 10-bx eu, 

GIMNASTYKA — ćwiczenia zbiorow 

tej 4 


kobiet, 
PŁYWANIE — kobiety: 100 
mał), 200 klas. (finat),  meżczydnie 10 
grzb. (final), 100 mot, tinai), 100 dow 
ina 

madyjii | kajaki r 


dow. (finał), skoki. piłka wodt 
oina. mete 1 kobiet, 
dwójne mężczyzn 
BOKS e wain elimmacyjne. 
ZAPAŚNICTWO — eliminacja w s 


onym, 
KOLARSTWO — Finały Ind, ameter 
wn m) kobiet, (2000 m) fi Ry dru: 


KOSZYKÓWKA — eliminacje dru» - 
męskich 1 kobiecych. 


KINA 


BAŁTYK- Bez adresu — 14.30, 
20.30, por. 11, pon, 
GDYNIA — Piugtam 


W sobotę, na międzynarodowych za- 
wodach sportowych Przyjaźni | Brater- 
stwa w Bukareszcie rozegrano pierwsze 
finały w konkurencjach pływackich. Z 
zawodniczej polskich dobry wynik uzys 


talnych 1 kulnuralnn-o$ kała Klemińska na 100 m st. motylk. 
i 3 A g dla najmłodszych; i, En trzecie Heard w wę 
b th 16, pon. Jerwsze dwa miejsca zajęły Wę- 
MŁÓDA GWARDIA — W dni pokoju — | cieni, sraka 2 TIDA 1 Lionnorieky 


14, 16, 16, 20, por. 12, pon. 16 18) 20 
MUZA — Czarodziej Glinka — 16, 18, 20, 
pon, 18, 20 
R poę Roto. PAINOBACEY = 


r. 11, pon. 17, 
 Wsslerskie 


PRZEDWIOŚNIE — nieczynne z powodu 
remontu 
MAJA — Gesi baby Jagi — program 
lany — 16, 18, 20, por. 11, pon, 18, 


13 
melodie — 


20 
REKORD — O R wieczorem po wojnie 
— 16, 18, 20, por, 11, pon, 18, 20 
ROMA — Syn pułku — 16, 18, por, 11, 
pon. 18, 20 
BOJUSZ — Edward w opałach — 15, 
16.30, 18, 19.30. por. 11, pon. Dwaj żoi- 
mierze — 18:30 

Spiew jest pieknem życia — 
20, por. 11, pon, 18, 20 


wę Z*nieczynne 2" "powodu re- 
montu 
za — Iwan Grożny — 16, 18, 
por. 
wisla 


ip Granica w ogniu — 16, 18, 20, 
WŁÓKNIARZ — Zamblone melodie = 
16, 18, 20, por, 10, 12 
WOLNOŚĆ 
20.30, 


As wywiadu — 14.30, 16.30, 
pon. 16.30, 18.30, 


ZAČNETA — Pomysłowy sprzedawca — 
UA A por. 11, pon. 18, 20 

WE — Pan Prokóuk — wyna- 
Ą lazca, Młodsi Konstruktor Hortoba- 
| gy, PKF 31-53 — 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 


18.30, 


por, 11, 


Masza! w isdzoodah biletów norma! 
Polonia”, „W 


nych di i 
siać AWAN jay: prowadzi 
na awa ani naorzód Orbi”, ule PIOI 


kowska 65, w godz. od il do 18. 


| Cyrk nr 1 = Pi. Niepodiegiości 


Predsiawienia codziennie © godt. 130 
u (Medzieię 1 święta — 6 godz, 


zd 
Nocne dyżury aptek 


Dzialelszei nocy dyżurują następujące 
apteki: Przejazd 19, Wólezańska 31. Piote 
kowska 225, Zgierska 146, Nowotki 12, 


Wniękn Polskiero 56, Dąbrowskiego 24b 
1/Al, Kościuszki 48, 
apii połołniczo-inekalogiczny: dzie 
godz. £ do 20 dyżuruje szpital im. 
Curie Skłodow- 


2, 

mlowski zakwalifikował się do fi- 
nalu 400 m st. dow. uzyskując czas 
4:52,2. Tołkaczewski | Lewicki nie we- 
szii do finału. W konkurencji kobiet na 
400 m st. dow, Werakso uzyskała czas 


5:47,2 kwalifikując się do finału. 
la 100 m do 


Gryka 

się do finału 100 m żabką. 

czas 1:26,2, a Gry! 
100 m żabką mężczyzn zwy- 
clężył Minaszkin (ZSRR) — 1:13,8 przed 
Dadajewem (ZSRR) — 1:14,0 | Fritscne 
(NRD) — 1:15,4. 

Trzy plerwsze miejsca w finale 100 
m st. dow. kobiet zajęty Węqlerki. 1) 
Syenge == 11062, 2) Temes — 1:07,0, 
3) Gyargat — 

EX męską 4X100 m st. zmien- 
nym wygrały, Wegry 4:27,0 (rekord We 
gier) przed dwoma zespołami radziecki 

mi. 


W sobotnich zawodach lekkoatiatycz: 
nych Polacy startowali w finale 200 
mężczyzn, w finale 800 m kobiet | 
eliminacjach na 1500 m. 
W finale 200 m mężczyzn Baranowski 
ajat 4 miejsce w czasie 22.5. Zwycię- 
Żył Janecek (CSR) w doskonałym czasie 


21,0 przed lqnatiewem (ZSRR) — 21,1 | 
Schroederem (NRD) — 21,7. Wszyscy 
trzej pobili rekordy krajowe. 
W finale 800 m kobiet Pestkówna $y- 
ła 9 w czasie 2: Zwyciężyła Otkolan 
ZSRR) przed Czernoszek 


Klabiński 


w daiszym ciągu 
przodownikiem |“ 


Trzeci etap kolarskiego wyścigu gór 
skiego z Wałbrzycha do Lądka - Zdroju 
długości 140 km zakończył się zwycię: 
stwem Wrzeslńskiego (Kolejarz) w cza 
sle 4:11:10. W sekundowych odstępach 
za zwycięzcą ukończyło etan 17 kolarzy 
w kolejności: 2) Woźniak (Gwardia), 3) 


R CBB) 


PRE 2 


miał czas R a 
Na wysoki 
Ro g 


Faa a trzecim — 
7.33. 


ik startowali w trzeciej serii 
ios je drugie d trzecie miejsca za 


iemie tami PE 


essi ay 20 ry) Sz: | 


A praed Sary Fi 


(Węgry) 


a kz. 10 sierpnia 
sey 


m kias, 4. 
Mot, (nad, 1506: dow. ina 
piika, wodna, (pätina 


Y PIERA NOEN 


refinałowe, 


NOZNA — cztery 


Lówandowak! | es. 
Chromik — 3:506. 


koblet, 
mika RĘCZNA — spotkanie 


— 


We Włocławku 


ihienfeid (NRD) 
Golubiczna 
— 11, 


z Kupczakiem 


PŁYWANIE — kobiety: 190 klas., 2 
Reido zmienny m tna) antte 2 
X200 m, 100 dow. (fina), 


Eme 


20 
Skor 


BOKS refini 
ZABASNICTWO Cand półfinatow 


mec; 


ŚNSIATKOWKA! — turniej finałowy m 


druży 


Bek spotka się 


ESR (Gwardia), 4) anana S a W 
(CWKS). 5) Preczyński ISpAlnia). 6) Kus| W dysku pierwsze zo zajął We 
tańrmki. 7) Tiszkiewiez (Gwardia). ©) |qier Kiics 949.27 przed KrIWONoBO | p „lac l odłiełą TA Toran 
(Gwardia). _9)  Dra*rowski | wem (ZSRR) gf 46,90 i Merdą (CSR) — | xtansawe torowe mistrzostwa Polski 
szy Górnik), Gabrych | 48.43. doom koblen 1 a | kolarstwie. W mistrzostwach, wezma 
venta? się 7 powodu kon: | ZSRR) — 56,3, 2) Otkoienkeo, KOJ skiej, warea "łn * najlep czy 
tuali Wólcik, Hadasik mimo 4 defektów | 56,7, 3) Jurewitz (NRD) — larze kraju, 2  Bekiem, Kupczakiej 
gum, iechał bardzo ambitnie tracąc tyl | 4X100 m koblet — 1) Ni SA 46,5, | Grusdmanem 1 Marchwińskim na czeł 
ko, Jedno mieisce w Mlasyftkncji „ogól |2) ZSRR Ii = 478, 3) Wegry, = 478. wyścig odbędą się na dystami 
nel, Po trzech „etnnach_ przodownąktem |Śrtafeta ZSRR |. która prowadziła BiG | pog” m "3 ayóci EA Bo di 


wyścigu Jest w dalszym ciąg Klabin 
10 przed Gabrychem = 
1mal:39. Drażunwakim — IA wa 
liszewskim 1 Wrzesińskim, 6 Ept 
zajmuje Bedyński, a 7 — Hadasik. 


Z białostockiej hali sportowej 


Juniorzy zakończyli 
walki ćwierćfinałowe Ę 


W plaih, wieczorem w białostockie 
j- jrtowej zakońci si 

4. walki bokserskie 6 Mistrzostwo 
Polski Juniorów. 

Oto wyniki walk drugiego dnia ćwierć 
finałów: 

WAGA LEKKOPÓŁŚREDNIA: Guziński 
(Łódź woj) wypunktował  Szarqana 
(Bydgoszcz), Łukomski (Warszawa) po- 
SAD a e", 


konal Szmidta (Opole), Rata) (Stalino- 
gród) wygrał z Mare Inkiewiczem (Biały 
stok). 

WAGA PÓŁŚREDNIA: Czernluk (Wro- 
cław) wygrał z Naganowskim (Zielona 
Góra), Rojecki (Warszawa) pokonał Pi- 
wczyńskieqo (Gdańsk), Wójcik (Lublin) 


zegrał z Kalinowskim (Łódź miasto), 
Wącel (Łódź woj) wypunktował Walcza 
ka (Stalinogród), 


W skoku w dal 
sce zajęła Czudina 
Seqhen (ZSRR) —5,: 


A ra 


ror 


walczyli. 


kie Pierwsze miejsca w poszczególnyć 


J 
W pierwszym dniu pięściarze 


Ostrów Wikp. 
otrzymał 


kobi plocyzze miej 
(ZSRR) 


M szymi czasami 
75 V Gyarmiatti 1 wę 


cjach. Rozegrają 
gi półfinałowe, 


sy zajęli wszyst- 


1 PRZEMYSŁU LUDO; 


przypomina, że  stosowni 
uchwały Rady Państwa | 


tw Ministrów z dnla 14,12, 1 


zął się bok” 


załatwia przewodniczący lu 
zastępca w środy od godz. 
17. Jeśli w środę przypada 
wolny od pracy, dniem p 
jest najbliższy dzień powi 


zakwalifikuje się 4 zawodników z naji 


oni parami dwa Wys, 
Zwycięzcy tych wyść 
ków rozegrają walkę o' tytuł mistrzo 


wagach. tnich konkurencjach w 

wadze AIek zwyciężył Helin = 

rea de dw Jadąc | a ud SPÓŁDZIELNIA SZTUKI 
sa 


o 
w Łodzi, ul. Piotrkowska nr 89 


le dl 
Radi 
1950 1 


wszelkie zażalenia i gdwołani: 


b jegi 
15 d 
dziel 

rzyję 

szedni 


tygodnia, 1058-5 
RL), 


skiej 15, od godz. 20 do 8 szpital im, dr 
Madurowicza, ul, Krzemieniecka $, 

Jutrzejszej nocy dyżurują następujące 
aoteki' Limanowskiego |, Piotrkowska 
Piotrkowska 25, Łagiewnicka „130, 
Piotrkowska 307, Narutawicza 8, Gdańska 
Pam Crarwonaj 1. Srebrzyńska LJ 

Al Kaśniajszki 48 

„Brut Poło iecoowiakalokfowny o; jutro 

Rodz. 8 do 2 dyżuruje „szpital 

Gunfe-Sktodowskiej, ul. Curie- kiodow 
skiej 15, od godz. 20 do 8 szpital im, H, 
pok ul. Łagiewnicka 34-36, 


—|—————-—---........ 
Kronte wies 
Łódź 


Red. Naczelny: 


Adres Redakcji Piotrkowska i6ża | Hotuj, Litwińska, Litmanowicz, Szpakow | „„>ecrał z Matuslakiem (Łódź wol), a | dwoma trampolinami, 
Soman ora caoiowe, aus | BoJ4s--(dfaków) Wygral 2... Cholskim | „W SUGSORA administracyjni}, maldu; 
czyk, Obermulierowa, Baburek, Konar- | (Bydgoszcz). ia tala wykieduwe,: urządzóńia. Aetio 
kow: Dłuska, Leokajtis, Małolepsza, WAGA CIĘŻKA: Guzik „(Warszawa | skowe itp. Trybun przy głównym ba- 

Lubañska 1 Jurczyńska, miasto) wygrał z "Wyczką (Stalinogród). Í senie może pomieścić 1.200 widzów, 


PA Braun 


fiih 


dość 


Myślałem, że ESE zastużony, 
że teraz tylko wygodne życie! Ale 
komu wystarczy szaber.. nie mnie. Ja po- 
szedłem w bok, na manowce, w błoto. I do- 
piero jak mi pokazali, gdzie się znalazłem, 
dokąd się staczam. przeraziłem się. Zrozu- 
miałem, że jeszcze krok i będę zdrajcą! 
Przepadłem.. ja, eechl.. towarzysze, co tam 
gadać. Ja własną krwią chciałem zamazać 
ło wszysko, co ludzie mówili. Żyły wypru- 
wałem, żeby robotę dźwignąć. 


Podniósł głowę, oczy zaświeciły żarem jak- 
by ukrytym pod warstwą popiołu. Twarz 
skurczyła się rozgoryczeniem i zawzięto- 
ścią. 

— wy tu mówicie o moim życiu osobistym, 
że wstyd przynoszę, że jestem brutal.. A ja 
was zapytam, kto mi pomógł, kiedy chcia= 
łem być inny, kiedy chciałem podżwignąć się 
w robocie pomóc i innych podnieść, żeby nie 
groziło im to, co mnie, żeby wszyscy byli 
lepszymi ludźmi. Taki Mydlarz 


Najlepsze 
szachistki 


nych we Wrzeszczu nastąpi otwarcie Mm- 
dywidualnych 
Polski kobiet. 


(Zielona Góra), 
szachowych mistrzostw 
Udział biorą mistrzynie: 


y 140) 


spojrzał na siedzącego w pierwszym rzędzie 
Mydlarza, który poruszył się niespokojnie, — | 
Wiece, jak on żył? Kto myślał, żeby mu po- | 
móc? Jakie prawo macie wtrącać się teraz | 
do moich osobistych spraw, kiedy nie pomo- | 
gliście mi w tym, co robię dobrego! Potępiać, | 
to łatwó, ale pomóc! Gdzie poszedłem, tem | 
do mnie plecami, gdzie liczyłem na najwięk- | 


szą pomoc, tam znalazłem przeszkody. A jak? przeżyłem w spelunkach. 


przyszła pomoc — spojrzał na Budnika — to 
taka, jakiej wcale nie potrzebowałem. Taka 
pomoc tylko mi szkodę przyniosła. 


— To co innego. Ale partia ma prawo 
i obowiązek wejrzeć, jak ty żyjesz. Partyj 
|niakiem jeste8 nie tylko na stoczni — przer. 
jwa? mu surowo Budnik. 


— Po to, żeby potępiać! Pomóżcie mi tam, 
gdzie potrzebuję pomocy, a z resztą dam 
sobie radę sam. Kogo obchodzi, jak zdoby- 
wam to, co mam? Jakim kosztem! Że mi 
na łeb-rzucono młot i tylko cudem nie uda- 


= Michał|ło sie mnie sprzątnąć... 


WAGA LEKKOŚREDNIA: Gocek ze 
lona Góra)) zdyskwalifikowany został w 
ódź woj), SYP- 


walce z Matusiakiem (tu 


Olesiń: 
woj.), pokonał Oczy! 


WAGA PÓŁCIĘŻKA: Mimiński (Lublin) 


(Warszawa 


js 
(Łódź miasto).. | szych w Polsce, 


— Prawdę mówi! — krzyknęła jakaś ko- 
bieta z głębi. Głowy falowały. Michał pod- 
niósł głos: 

— Nie macie prawa rozstrzygać o czyimś 
postępowaniu, jak nie znacie przyczyn 
i szczegółów! Nie macie prawa 

Wstał Leon barczysty, ciężki 
się po sali. 

— Towarzysze! — zawołał, a oczy pod 
szczeciną brwi fosforyzowały mu jak węgiel. 
— Postępowałem podle... podle... — powtó- 
rzył — żyłem jak piest... 

— No, no. Mów jak człowiek. Bez histe- 


, rozglądając 


rii 


Cichot... 


— żyłem jak pies. Jak bydlę. Towarzysze, 
przynosiłem wstyd parti. Brzydzą się mną 


ludzie, którzy mnie kochali. Nie mam nic na , 


swoją obronę. Camerades! Ja całe życie 


„Sale Polonais“ 


mówiły do mnie „katany“ Piłem zawsze, 


pili wszyscy koło mnie. Kiedyśmy przyjeż- 
|dżali do portu, 


można było tylko iść się 
upić albo do hotelu. Nie znałem innego 
ycia.. walczyłem o nie, ale uległem. prze- 
siąkłem brudem. Dzięki partii, która mnie 
uczyła walczyć, dzięki towarzyszom fran- 
cuskim nie poszedłem już wtedy na. dno. 
Towarzysze, walczyłem, chciałem się po- 
prawić, zmienić, żyć jak człowiek. Nie rozu- 
miałem tego, co tu się robi. nie wiedziałem 
że tu się walczy pracą. Nie miałem sily 
opanować swoich nałogów i dopiero towa- 
szysz Markowski pomógł mi. podał mi rę- 


nowoczesnq 
pływalnię 


Dzięki oflarnej pracy społecznej akty= 


ku nowego obiektu sportowego. Pływai- 
nia ostrowska należy do najnowocześniej 
Posiada dwa 

25x50 m 1 25x25 m z wieżą do skoków i z 
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ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
im, Józefa Stalina 


(pole). Chwicewski (Białystok) -prze | wu sportowego oddana zomjdia do użyŁku 
walcz 0 t uł grał z Makówką (Łódź miasto. wi daome PWiekopolskiik. nowocześnie Zakład B 
WAGA ŚREDNIA: Kwiatkowski (Łódź | urządzona pływalnia. Spoleczeństwo 0- Łódź, ul. 8 Marca 25, 
wej.) znokautował Dąbrowskiego (Lu. | strowa w ramach zobowiązań dlugookie || przypominają, że stosownie dt 
mistrzows ie |a, kereis drsków * poxonai | sowyeh przepracowała merule przy budo || uchwały Rady Państwa 1 Radi 
Świerzyńskiego (Szczecin), _ Karolak | wie pływalni 58 tys. roboczogodzin, ErzY Ministrów z dnia 1412 1050 2 
W niedzielę, 9 bm., w sall Budowla- | (Warszawa miasto) (grał z Lornerem spieszając tym samym oddanie do y! 12, 


wszelkie zażalenia | odwołanie 
załatwia dyrektor lub jego za- 
stępca w poniedziałki od godz 
12 do 15. Jeśli w poniedzi»lel 
przypada dzień wolny od precy 
dniem przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni | BORG ya 1979-58 


baseny 


kę, powledział: „Leon, do diabła, bądź czi 
wiektet Pobijemy Ornocha, musimy b 
"pierwsi..." Nie jestem wrogiem!“ Ludzie, 
kąd pójdę? Nie cofajcie pomocnej ręki, 
odwracajcie się plecami.. gdzie ja pójdę 


Na sali panówała cisza, Mokry oparł gl. 
wę cieżko | na pięściach. mi wed 
chat, y. 


— Towarzysze — podjął Leon po chy 
Ñ, przełykając ślinę, — Stoczyłem się 
samo dno. Nie wiecie wszystkiego. Mr 
chcieli wykorzystać agenci, jako „Franc 
za“, żebym robił dla nich.. Nie dałem i 
| wciągnąć. Towarzysz. Markowski mówi, 
rzucono nań młot. chciano go zabić... N! 
| prawda, to na mnie ten młot był rzuco! 
'mhin chcieli sprzątnąć ci sami ludzie, kl 
rzy już mnie uważali za swojego człowi 
ka, ele nie udało się. Kilka razy już mi gi 
zili „śmiercią Zabłąkałem się, towarzys 
ale nie zrobiłem nie złego, mogę przysięt 

na wszystko!. 
| Stał oddychając ciężko. 
| wśród ludzi. Mówili 
kry podniósł głowę i wbił w Leona ot 
twarde jak ostrza pocisków, bezlitos 
Budnik zbladł i trzesącą się ręką nalev 
|do szklanki wodę z karafki Towarzysł 
mu złowrogi pomruk wielu głosów, Pe 

niósł się Ornoch. Mówił twardym. dre 
nianym tonem. 
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Zakotłowało 
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Spral 
COUMEIUM 
Bądźmy uprze mi 


— Wiesz, łodzianie są bardzo usłuż 
mi i uprzejmi —  zwierzyła mi się 
przed paroma dniami koleżanka, któ 
ra po raz pierwszy odwiedziła Łódź, 
— Wyobraź sobie jechałam tramwa- 
dem i spytałam konduktora, gdzie 
mam. wysiąść. Odpowiedział grzecz- 
nie. Mimo to jednak przejechałabym 
wskazany przystanek, gdyż nie zau- 
ważyłam go w porę, gdyby nie ten 
sam konduktor. Sking? na motorni- 
czego, aby zaczekał chwilę t zwrócił 
się do mnie uprzejmie: „Pani teraz 
wysiada", pomagając mi. równocze- 
śnie wynieść ciężkie paczki... 


r 


Nie znam nymeru stu; 
duktora ani jego nazwis 
to tu w tej chwili chodzi, Chodzi o 
to; że konduktor ten swoim postępo- 
waniem wykazał, jak powinna wyglą 
dać w codziennej praktyce troska o 
człowieka. Że mie powinno to być 
tylko kulturalne zachowanie się „od 
święta”, wobec ludzi, na których nam 
w danej chwili zależy lub od których 
Jesteśmy w służbowej zależności. Po 
winna to być uprzejmość i kultura 
wykazywana niózależnie od okolicz- 

»ności zawsze i wszędzie czy w tram- 
waju, czy też w sklepie, na ulicy czy 
w kawiarni. 


A właśnie w kawiarni „Warsza- 
wianka* miat niedawno miejsce fakt 
świadczący, że niektórzy klienci zbyt 
despotycznie odnoszą się do obsługi, 
zapominając o uprzejmości. 

Dwie kobiety napisały do naszej 
redakcji list ze skargą na rzekomo 
złe traktowanie klientów przez obsłu 
ge „Warszawianki”, Po bliższym zba 
daniu sprawy okazało się, że było 
właśnie na odwrót. Klientki zacho- 
wyważły się w kawiarni w sposób aro 
gancki, traktując z lekceważeniem 
młodą kelnerkę, która niechcący po- 
dała tm nieświeże ciastko. 

Morał z tego takt: wychowujmy się 
nawzajem, bądźmy wobec sieb'e zaw 
sze uprzejmi, Hasz, 


Jeszcze kilka dni 


można obejrzeć 
„Kandidę* 


w Teatrze im. Jaracza 


Podaiemy do wiadomości miłośników 
teatu, że tylko do 16 sierpnia br, moż- 
na oglądać na scenie Teatru im. Jara- 
cza komedię Bernarda Shawa pf. „Kan- 
dida" w reżyserii Cz. Staszewskiego | 0- 
prawie scenograficznej Ewy Soboltowej. 

Po tym terminie zespół wykonawców 
„Kandidy” w osobach: M. Kozierśka 
(Kandida), z. Molloka (Prozerpina), F. 
Żukowski (pastor), E. Fetting (Euge- 
niusz), R. Stankiewicz (Burgess) 1 A, Żu- 
kowski (wikary) wyjeżdża na urlop 
Fake »rznowi się dopiero w końcu wrze 

a. w 


u 


Kolporterzy zakładowi upowszechniają czytelnictwo 


Książka pomaga w pracy 


Nie wszystkie jednak zakłady| 


s 
„EXPRESS ILUSTROWANY” ` 


doceniają znaczenie tej akcji 


IGDY jeszcze czytelnictwo książek nie rozwijało się w naszym 
kraju z takim rozmachem jak obecnie. Drukuje się olbrzymie 


ilości dzieł naukowych i beletrystycznych, prawie codziennie | 
ukazują się na półkach naszych księgarń nowe pozycje, rozchwy- 
tywane natychmiast przez szerokie rzesze czytelników. 

Lecz drukować i wydawać książki — to jeszcze nie wszystko. 
Książka musi trafić do jak najszerszych rzesz czytelników. Spe- 
zjalnego znaczenia nabiera więc sprawa rozpowszechnia- 


nia czytelnictwa. 


Olbrzymią rolę odgrywa tu rozwjjający się w coraz większym 
stopniu ruch kolportażu w zakładach pracy i instytucjach. 


Ogólna ilość kolporterów książek 
w województwie łódzkim wynosi 
obecnie ponad 1.000, z czego około 
790 działa na terenie Łodzi. Sama 
jednak ilość kolporterów nie świad 
czy jeszcze o sprawnym funkcjono- 
waniu kolportażu książek. Jeszcze 
wielu kolporterów ogranicza sią w 
swej pracy jedynie do mechaniczne- 
go pobierania książe't z rozdzielni — 
co w konsekwencji sprawia trudno- 
ści w sprzedaży książek w zakła- 


dzie, zniechęca samego kolportera i 


czytelników. 


A przecież na terenie naszego mia 
sta mamy wielu wzorowych kolpor 
terów, z których można śmiało brać 
przykład. Do takich należą między 


I „pieczątka'* 
nie pomogła... 


Notoryczna spekulantka 
po raz trzeci trafiła 


Ido obozu pracy 


'm_Majcherowska, zamieszkała 
z 


chu", Specjal 
nością jej było wykupywanie pończoch 
že sklepów uspotecznionych | sprzedaż 
leh jako „lepszych“ — właścicielom pry 
watnych sklepów, 

By transakcje te posiadały pozory le- 
zalności 1 ni 
rzeń, Majchi 
ki z pieczątką nie istniejącej firm; 
rób pończoch = Z. Janiak — O: 
Zgierska 12% Pleczątkę tę skomstruo- 
wał Majcherowskiej w ramach „współ: 
pracy“ Stanisław Pyszkowski ul. Ze- 
romskie. isiecięcej drukarki. 


Podrobiona pieczątka nie ukryła jed- 


Gherowską na 15, 
4 miesiące obozu pracy, 


„Tabarin* przestanie straszyć 


Druga sala 


koncertowa 


powstanie na miejscu nie wykorzystanego lokalu 


Już od niepamiętnych czasów stol 
zamknięty | zupełnie nie wykorzysta 
ny lokal dawnego „Tabarinu" przy 
ul Narutowicza 20. 


czas żaden nie został zrealizowany. 


Teraz wreszcie zapadła 
że „Tabarin" otrzyma Filharmonia 
Łódzka. Szybko więc komunikuje- 
my się z dyrekcją Filharmonii, Ra- 
dosny głos dyrektora administrazyj- 
nego oznajmia nam: 


— Od dawna marzyliśmy o po- 


Spośród wielu 
projektów, które powstawały w od- 
niesieniu do tego obiektu, dotych- 


decyzja, 


kiedy nie możemy znaleźć przed- 
siębiorstwa budowlanego, które 
przyjęłoby nasze zlecenie. Dla je- 
dnych przedsiębiorstw jest to obiekt 
dyt duży, dla innych — zbyt mały. 
Nikt nie chce się podjąć tych prac, 
a czas ucieka... 

Jesteśmy przekonani, że Prezy= 
dium Rady Narodowej m. Łodzi 
wpłynie na szybkie rozpoczęcie prze 
budowy i powiększenia bądź co 


innymi: Weronika Urbaniak z Tex- 
til-Importu, która w lipcu sprzeda- 
ła 250 książek, Helena Troczewska 
ze szpitala klinicznego czy Szmu- 
lewicz ze Spóldzielni Pracy „Osno- 
wa“, który tv maju rozprowadził 
600 egzemplarzy. Ten ostatni nie 
ogranicza się do kolportowania ksią 
żek jedynie w swym zakładzie pra- 
cy. Z równym powodzeniem sprze- 
daje on książki w domu, w którym 
mieszka... 

Kolporterka książek w szpitalu 
klinicznym przy ulicy Sterlinga 1-3 
Helena Troczewska jest równocze- 
śnie siostrą oddziałową. W maju 
rozprowadziła ona wśród personelu 
szpitela i wśród pacjentów 600 k: 
żek. Na pytanie, czemu zawdzięc: 
swoje sukcesy w śprzedaży, odpo- 
wiada: 

— Żeby sprzedać książkę, trzeba 
z nią do czytelnika przyjść, trzeba 
mu ją pokazać, trzeba go nią zain- 
teresować. Nie wystarczy przynieść 
choćby największa ilość książek z 
rozdzielni, schować je do szafki I 
czekać, aż ktoś przyjdzie i kupi. 
Kolnorter musi znać swoich czytel- 
ników, musi wiedzieć, co który z 
nich lubi czytać, czego poszukuje... 


Troczewska wypracowała sobie do- 
skonale Gyrmy propagowania książek, 
Przez riflowezet szpitala wyklaza 
pogadanki jczyta najciekawsze uryw 
kl x powieści, najnowsze pozycje u- 
mieszeta. w 
na korytarau szpitala. Broszury Wy- 
xórzystuje do samtokśrtałcenia : za Wo- 
dowego personelu. odwiedza też cho- 
rych | pokazuje im najnowsze książki. 

Oczywiście sukcesy te Melena Tro- 
czewską zawdzięcza w dużej mierze 
współpracy x radą miejstową t dy- 
rekcją szpitala, Które doceniają rolę 
Kolportera | opiekują się nim, Ga- 
blotka w korytarzu | stolik z książ. 
kami w gabinecie Troczewskiej to 
dowody tej współpracy | opieki, 


"Tymczasem w wielu jeszcze zakła | 
dach pracy nie docenia się roli kol- 
portera, organizacje masowe i dy- 
rekcje nie pomagają kolpórterom w 
pracy i podchodzą z lekceważeniem 
do werbunku kolporterów przez 
„Dom Książki". Bardzo często dy- 
rekcje typują na kolportera najgor- 
szego pracownika swego zakładu. 

Tak na przykład MPR-B przy ul. 
Armii Czerwonej 30 wytypowało na 
kolportera Józefa Wieczorka, który 
6 czerwca pobrał z rozdzielni książ- 
kl i do dziś więcej o nim nie sły- 
chać. Podobnie sprawa przedstawia 
się z kolporterem wytypowanym 
przez Cegielnię nr 6, który w ogóle 
nie wykazuje żadnej działalności, 
przez cały czas 
był an! razu w rozdzielni książek... 
Przy tym co najmniej dziwnym 
Jest fakt, że największe trudności z 
kolportażem są w zakładach naj- 


bądź reprezentacyjnej ac 
(b) 


Marchlewskiego i zakłady im. Dzier 


większych. Na przykład zakłady im. 
żyńskiego posiadają zaledwie er | 


otee znajdującej się |" 


swej kadencji niej w 


jednym kolporterze. Za mała j 
również ilość 3 kolporterów w za- 
kładach im. Stalina. Dowodzi to, że 
ani kierownictwa, ani rady zakła- 


dowe nie interesują się sprawą u- 

masowienia czytelnictwa wśród za- 
łóg fabrycznych. 

Już czas najwyższy, by dyrek- 

cje, organizacje masowe i rady 


miejscowe zakładów pracy zdały 
sobie sprawę ze znaczenia TOZ- 
powszechniania książek. Już czas 
zrozumieć, że rózpowszechnianie 
książek w zakładach pracy przy- 
czynia się do wzrostu poziomu 
ideologicznego załogi, do podno- 
szenia kwalifikacji zawodowych, 
a tym samym — mobilizuje za- 
logg do wykonywania i przekra- 


STR. 5, 


Słudenci z osiedla 
proszą o przedłużenie 
trasy tramwaju „6“ 


Studenci mieszkający w Osiedlu 
Akademickim. przy ulicy Bystrzyc- 
kiej, w ciągu ubiegłego roku aka- 
demickiego skarżyli się na niewy= 
godną komunikację tramwajową 
między osiedlem a uczelniami. Do 
rzyckiej dochodzą bowiem 
nr 17 i 22, które nie za- 
a potrzeb studentów uczę- 


szczających na wykłady, np. na 
Politechnikę. Na skutek tego mlo- 
dzież musi często jeździć tramwa- 


jami linií nr 6, które niestety do- 
chodzą tylko do 'Tamki, 

W związku z tym, że wakacje się 
niedługo skończą i młodzież znów 
zapełnił domy przy ulicy Bystrzyce 
kiej, należałoby pomyśleć o ewen- 
tualnym przedlużeniu linii nr 6 do 
Stoków, co w dużej mierze ułatwi 


czanła planów produkcyjnych. 
(8) 


studentom komunikację między osie 
dlem a uczelniami. 


Czy wiecie, że dla wytopienia 
1 tony stali trzeba około 5 ton rudy, 
znacznej ilości koksu, topników itd.? 

Nie wszyscy jednak zdają sobie 


sprawę z tego, że tę samą 1 tonę 
stali można otrzymać z 1.036 kg... 
złomu. Trzeba dodać przy tym, że 


produkcja stali ze złomu odbywa 
sję w czasie o wiele krótszym, jest 
mniej pracochłonna i o wiele tań- 
Sza. 

Dlatego też tyle4uwagi poświęca- 
my społecznej zbiórce złomu i me- 
tali kolorowych — tych cennych su- 
rowców zastępczych dla naszego 
hutnictwa, „Jak wynika z danych 
spółdzielni „Zbieracz* dzięki uspraw 
nieniu pracy. załogi, lepszemu wy- 
korzystaniu transportu Żałoga ta w 
lipcu br. mogła poszczycić się po- 
ważnymi osiągńięciami w zbłórce. 
Plan zbiórki złomir 1 metal! nieże- 
laznych spółdzielni został mianowi- 
cie wykonany aż w 245 proc. 


calkowicie oczyszczono ze 
podwórzą i tereny w zakłi 


Starczy na dłużej 


— Czy jest atrament do wiecznych 
piór? 

— Jest, ale tylko w półlitrowych 
butelkach, 

— Po cóż mi aż tyle atramentu? 
Nie jestem biurem... 

— Niestety, atramentu w innych o= 
pakowaniach nie otrzymujemy już 
od dawna. Niech pan weźmie, ten 
starczy na dłużej, 
Klient się waha, jest niezadowolo- 
ny, wreszcie kupuje pół litra atramen 
tu, bo cóż ma robić?... 

Okazuje się, że CHPP wpadła na 
genialny pomysł szybkiego upłynnie- 
nia posiadanych remanentów atro- 
mentu do wiecznych piór. A że jest 
to wysoce niewygodne dla klientów, 
to przecież głupstwo, 

Ciekawe tylko, co by było, gdyby 
4 inne centrale handlowe zechciały 
n sposób upłynniać; swe rema- 
nenty. Na przykład, gdyby CO posta 
nowiła, że sklepy mają sprzedawać 
nie po jednej sukni damskiej, lecz po 


tuzinie w fabrycznym opakowaniu, 
gdyby zamiast kilograma opórków 
trzeba było kupić od razu całą tonę!... 


Traktory wyorywały... ziom 
Skarby na podwórzach 
Huly i odlewnie otrzymują cenny surowiec zastępczy 


dach im. Stalina w Łodzi, co dało 
naszym hutom i odlewniom około 
200 ton wartościowego złomu, Duże 
ilości surowca dostarczył „Zbieracz* 
również z terenu Rudzkiej Wykoń- 
czalni Przem. Bawelnianego. 

Niektóre „kesy“ złomu w ciągu 
lat wryły się tak głęboko w ziemię, 
że trzeba je było wydobywać przy 
pomocy... traktorów. 


To wysokie przekroczenie planu 
zbiórki w lipcu stało się dla załogi 
„Zbiegacza" jeszcze jednym bodź- 
cem do przedterminowego wykona= 
nia zadań w II półroczu br. i 


zniki Szkolne 
ża opozedań 


-| We wtorek 


olwarcie żłobka 
w fabryce „Optima“ 


We wtorek, 11 bm. nastąpi otwar 
cie nowowybudowanego żłobka przy 
Fabryce Cukrów „Optima“ przy ul. 
Andrzeja Struga 61. 

Żłobek jest świetnie, wyposażon; 
1 pomieści ponad 80 dzieci kobiel 
pracujących w, fabryce. (z) 


Dżunyla 
płonie.. (48) 


większeniu Filharmonii. I marzenia 
te będziemy mogli obecnie zrealizo- 
wać. Według projektu, który zo- 
stał już opracowany, przede wszyst- 
kim przebijemy na całą szerokość 
budynku piękne wejście pod podcie- 
niami. Wejście to będzie prowadzi- 
ło do obszernęgo hallu-palarni, O- 
bok znajdą się szatnie, biblioteka 
dla pracowników Filharmonii, świe- 
tlica i inne urządzenia socjalne, a 
także niewielka, na 200 miejsc sala 
koncertów kameralnych. Sala ta 
służyć nam będzie równocześnie do 
ćwiczeń t prób. Oczywiście odpo- 
wiednie przebudowane i powiększo- 
ne będą pomieszczenia na piętrze, 
przy dużej sali koncertowej. 

— A kiedy rozpoczniecie tę pięk- 
nie pomyślaną przebudowę? . 

— Tu. niestety, mamy  kłópot. 
Chcielibyśmy rozpocząć roboty w 
tym roku, a ukończyć je w pierw- 
szej połowie roku przyszłego, Cóż, 


Kiedy zamknęła się za nimi żelazna brama 
ter sierżant zaprowadził swoją brankę do ma- 
„Jora. 

— Czy to prawda, że buntownicy z Lampon- 
Gu chcą przypłynąć tułaj łodziami I opanować 
całe wybrzeże? rzucił nowe pytanie maior. 
Jednakże Ajmat wciaż udawała, ża nie rozumie 
lego słów. 


— Skąd pochodzisz? 
ny major, a tłumacz chi 7y nagle rękę dzie 
wczyny zobaczył na niej Żółte plamy. — sok o- | 
wocu kawy, który wżarł się w skórę. | 

— Ta dziewczyna zbiegła z plantacji! — oświad 
czył. a potem zrewidowawszy ją wskazał z trium 
fem na litery „V* i „G“ wyryte na parangqu. 
~ — Ona zbiegła z plantacji Van Groniusat 


yknal zdenerwowa- 


= Almat dranęla  Żalnierzem tym byl Kassim, 
| rodak, który niedawna został wziety do woj: 
ska. Dziewczyna udała. że ao nie poznale. (D. e. n) 


STR. 6. 


S. Marszak 


„wybory do parlamentu, 
Jeden z miejscowych 


wych oświadczył przedstawicielowi 


w Danii obcych wojsk, gorąco poleca 


«rall się w cywilne ubrania”... 


PA 
Pewien polityk w duńskim kraju 3 
Już przedwyborczą wszczął kampanię 

I taką sprytną radę daje 

Zamorskim okupantom w Danii: 


— Swym oficerom 1 żołnierzom 
Wyborczy rozkaz dajcie pilny, 
Niech każdy zaraz się ubierze 
Nie'w swe odzienie, lecz w cywilne! 


I na to wuj Sam liczy właśnie, 

Że stary trick się uda mu, że 

Nie pozna wilka nikt — jak w baśni — 
Gdy wilk się zjawi w owczej skórze, 


Lecz wujcio Sam tu zapomina, » 

Że wszystkie Dunki i Duńczycy, 

Wrogów poznają w mig oblicza, 

Nie po ich spodniach — lecz po czynach! 


Magiczne słowo 


W miejscowości Kals 
dort w Styrii (amerykań- 
ska strefa okupacyjna) 
Jakiś nieznany mężczyz- 
na zqłosił się do zarządu 
gminnego z prośbą o mie 
szkanie. Przybysz podał, 
że się nazywa Alois Zan- 
gerle i że jest doktorem 
prawa l flozofii, a po- 
nadto profesorem orian- 
talistyki na uniwersyte-s 
cie w Innsbrucku. 


Nie odniosło to jednak 
skutku i dopiero gdy Zan 
gerle oświadczył, że 

* Jest prześladowany Jako 

* były narodowy socjali- 

sta radni gminy okazali 

Serca, 

mi otrzymał 

natychmiast mieszkanie, 

pomoc finansową | nieba 

wem został wspólnikiem 

wielkiej firmy budowla- 
nej. 

Doplero po roku wy» 

. . . 2 szło na jaw, że przybył 

Cz esteś cierpliw do Kalsdarfu. nie z uni- 

7 Wersytetu. lecz z więzie. 

ma, że nie miał — 

stety wspól 

z partią hitlerowską i że 

Jest zwyczajnym hochszta 


Po zawarciu 
rozejmu 
w Korei 


— Z tymi Rosjanami nie można 
dojść do ładu. Naprzód chcieli po- 
koju, a teraz nie chcą wojny 
ciągle zmieniają swą politykę. 
== aanaaanaa 


Odległość między miastami A 1 B 
wynosi 300 km. Z miasta A do 8 
wyruszył pociąg, Jadący z szybkoś- 
cią 100 km na godzinę. W tym sa- 
mym czasie z miasta B do miasta A 
wyruszył pociąg Jadący z szybkością 
50 km na godzinę. 

W momencie wyruszenia pociągów 
z miasta A w kierunku miasta B wy 
startował samolot, lecący z szybkoś- 
cią 700 km na godz. Samolot leciał 
tak długo aż napotkał pociąg Jadący 
z miasta B, zawrócił w kierunku mia 
sta A | leciał aż do spotkania pocią- 
qu idącego z miasta A, znów zawró- 
cit w kierunku miasta B do spotka- 
nia pociągu — I tak dalej, aż pocią: 
gi | samolot spotkały się razem w Jed 
nym punkcie. 

Ile kilometrów przeleciał 


samolot? 


Odpowiedź  nadsyłajcie do najbliż 
szej soboty pod adresem: redakcja 
jxpressu Ilustrowanego“, | Łódź, 


Piotrkowska 102. z zaznaczeniem na 
kopercie: „Dział zagadek”, 

Za trafne rozwiązanie przeznacza 
my pięć nazród książkowych 


lego nie znasz 


Pytają się koledzy Stefana, wra- 
cającego z zebrania: 

— Czemuś taki zadowolony? 

— Bo właśnie przeprowadziłem 
samokrytykę ... 

— I z tego się tak cieszysz? 

— Tak, bo wszyscy uwierzyli te- 

' mu, co mówiłem... ż 


Tłum. Adam Ochocki 
Maskarada 
w Danii 


W Danii, w najbliższym czasie, odbędą się 
dygnitarzy wojsko- 


„New York Herald Tribune”, że ze względu na 
wrogi stosunek ludności wobec panoszenia się 


kańskim żolnierzom. ażehy po slużbie przebie 


(Z prasy) 


trzech 


gazety 


amery- 


wspólnego 


faktom. 


ogóle 


plerem, który ma ni 
40 oszustw. 
„faszy 
otworzyło mu wszy 
drzwi. Kiedy się o- 
kazało, że nigdy nie był 
hitlerowcem, kariera je- 
go skończyła się. 


Cudotwórca 


tusz | wielki cu 

— czytamy w 
„Wastfaelische > Rund- 
Schau“. O kim to qazeta 
wyraża się w takich’ šu- 
perlatywach? 

Bohaterem __ artykułu 
Jest Alfred Krupp, naj 
większy zbrodniarz 
wśród niemieckich magna 
tów ` zbrojeniowych. 
Krupp po zwolnieniu go 
z więzienia odzyskał z 
powrotem swój majątek, 
fabryki, kredyty | po- 
e: „reorganizować" 
przedsiębiorstwo 


swoje 
śmierci, 

Prasa adenauerowska 
roztoczyła nad  zwolnio- 


nym bandytą aureoię bo 
haterstwa 1 


wielkości, 


Alfred Krupp rzeczywi 
ście czynił cuda: zamie- 
nial krew żołn: 
zło! 


Księżycowy rycerz 

Do roku 1945 Werner 
Braun robił atomo: eks 
perymenty dla Hitlera, 
potem po kapitulacji swe 


~ m Gdzieby tu się znowu dało 


SRR, 


Mac Carthy na tropie 
„Wywrołowej” Muzy 


(Ciekawe byłoby porównanie 

„polityki kulturalnej“ takich 
„mecenasów“ 
inkwizycja, Goebbels i gestapo, Mac 
Carthy i FBI, 9 

Gdyby ktoś napisał książkę na 
ten temat, 
dzo poczytna. I na pewno „palmę 
pierwszeństwa" 
stosunku do kultury i sztuki autor 
przyznałby senatorowi amerykań- 
skiemu Mac Carth$emu, 


czego kiedyś reakcja koś- 


dokonywała 
wszelkiej postępowej 
myśli w lochach swych więzień — 
to barbarzyństwo kulturalne, któ- 
rego inicjatorem był Goebbels, — 
to wszystko blednie 
porównaniu z „akcją* amerykań- 
skiego senatora. Mac Carthy do- 
prowadził barbarzyństwo kultural- 
ne do perfekcji Nadał mu pod- 
stawy „prawne”. 
swych agentur FBI 
Amerykanina mającego cokolwiek 


= „EXPRESS ILUSTROWANY” F 


sztuki jak: 


na pewno była Ly 


w barbarzyńskim 


ramię — inkwizycja — 
z nienawiści do 
i światłej 


1 niknie w 


Zarzucił macki 
na -każdego 


ze słowami: kultura, 


sztuka, oświata. Ale oddajmy głos 


Pod naciskiem Mac Carthyego 
kongres USA wydał 
tym, jakie utwory literackie i w 
materiały drukowane nie 
podlegają śledczym badaniom FBI. 
W myśl tej, jedynej chyba w hi- 
storii świata, 
niom FBI nie podlegają: 1) prace 
autorów, którzy zmarli przed re- 
wolucją roku 1817, 2) Prace ame- 


Z daleką i z bliska- 


uchwałę o 


uchwały — bada- 


e 
niem nowych środków za 
bijania, Ostatnio, według 
doniesień prasy y. 
kańskiej, Braun pracuje 
nad pociskiem między- 
pianetarnym, który ma 
yć qotowy za 10 iat, Po 
cisk, jak zapewnia Braun, 
będzie mógł przelecieć 
na księżyc w ciagu 56 
minut. 
Dlaczego Braunowi tak 
śpieszno na księżyc? Po 
nieważ z księżyca będzie 
można „najskuteczniej 
zburzyć nasz glob bom- 
mi atomowymi“, 
Nie bez powodu mówi 
się, że psy lubią szcze- 
kać do księżyca. 


Dziwny duch 


Amerykańscy przyja- 
cie! owali ostatnio 


śe 
nicy, Anglicy nie chcieli 


skorzystać z tej oferty, 
dlatego, że cena oferowa 
nej pszenicy  kształtowa- 
ła się o 5 centów więcej 
na buszlu niż na rynkach 
Światowych. 


a e 
© „brak ducha współpra 
cy”. 

Ten duch ma jednak 
dziwne upodobania — za 
wsze bowiem napędza 
pieniądze do kieszeni a- 
ykańskich kontrahen- 


spróbować? | 


rykańskich mężów stanu, 3) takie 
prace, jak słowniki, 4) dokumenty 
państwowe, miejskie 1- ONZ. 

„Uchwała“ ta realizowana jest 
oczywiście w zależności od woli 
„mecenasa" Mac Cartbyego. Inte- 
resujące są materiały w tej dzie- 
dzinie, podawane przez imperiali- 
styczną prasę. 

„New York Times" podaje np. 
że z bibliotek amerykańskich FBI 
usunęło obecnie około 40 dzieł. 
Wśród skazanych na spalenie dzieł 
są powieści takich 'auterów ame- 
rykańskich, jak: L. Hellmana, C. 
K. Streita, L. Hughesa, W. Duran- 
tyego, S. Hammalta, Howarda Fa- 
sta, E. Snowa i wielu innych. 

„The Worker" z dnia 15. IV. br. 
podaje 35 przykładów pogwałcenia 
praw profesorów uhiwersytetów a- 
merykańskich przez FBI. Opisuje 
również czystki, przeprowadzane 
na uniwersytetach. Niezależnie od 
tego nagonka FBI kieruje się obe- 
enie na malarzy. rzeźbiarzy i in- 
nych pracowników kultury. sztu- 
kil oświaty USA. Pióro krytyka 
zastępuje: się policyjną pałką. Dys 
kusję, swobodną wymianę zdań na 
tematy sztuki — zastępuje się po- 
licyjnym śledztwem. Nad USA 
i krajami satelickimi zawisła groź 
ba, wyrażona-niegdyś przez jedne- 
go z luminarzy hitleryzmu: „i 
słyszę słowo — kultura — odbez- 
pieczam rewolwer!" 

Pisze o tym w opublikowanym 
w. prasie liście znakomity uczony 
prof. Albert Einstein. W liście 
swym, skierowanym specjalnie do 
naukowców USA, Einstein mówi: 
„uważam, że jedyną „drogą jest 
odmowa współpracy (2 FBI — dop. 
K- NJ Ażdy intelekt in 
winien... odmówić zeznań. to žna 
czy być przyzotowanym na dosta- 
nie się do więzienia | ruinę mate- 
rialną. Odmowa składania zeznań 
winna być oparta na przesłance, 
że jest rzeczą haniehną powoływać 
niewinnego obywatela przed tego 
rodzaju inkwizvcję.. w przeciw- 
nym razie intelektualiści amery- 
kańscy nie zasłużą Sobie na nic 
Innego. niż na niewolnictwo..." 

Słowa prof. Einsteina najlepiej 


określają charakter działalności 
Mac Carthyego. Jego pościg za 
„wywrotową" Muzą, policyjny 


nadzór nad pracownikami kultu- 
ry i sztuki, wydawanie cenzurek 
i pozwoleń na pracę artystyczną 
— lo wszystko trudno inaczej na- 
zwać, niż — jakąś nową, potwor- 
ną inkwizycją, 

Czyż w kraju policyjnego terro- 
ru może być jednak inaczej? 
Kazimierz Nowak. 
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OPEC 


od reklamy 


M 'sszkańcy Ottawy, którzy w poni 
M działek, 22 czerwca przechodzi 
przez Rideau-Street, jedną z qłó 
nych ulic stolicy Kanady, / ujrzeli ni 
zwykłe widowisko. 

W witrynie sklepu „Joe Fuller‘ 
nowiutkim łóżku spała” młoda kobieta, 
Zresztą kobieta ta nie spała zwykłym 
snem. Normalny sen nie jest chyba 
możliwy przy temperaturze 30 stopni 
Celsjusza (w ceniu), a tym bardziej, 
jeśli witryna sklepu wychodzi na po 
łudniową stronę ulicy. 


Młodą kobietę zahipnotyzował pe- 
wien „doktor“ — Robert Morton. Po 
uśpieniu umieszczono ją w witrynie 


sklepu „Joe Fuller 
é godzin — od godz, 10 mi 
nut 30 rano do godz. 7 min, 30 wle- 
czorem leżała ona w śnie hipnotycznym 
pod_palącymi promieniami czerwco- 
wego. słońca. 

Wieczorem uśpioną kobietę prze- 
wieziono do teatru „Globo“, qdzie na 
oczach publiczności obudził ją tenże 
Robert Morton. 

Komu potrzebne było to ohydne wi 
dowisko? 

Odpowiedź jest bardzo prosta. Wła 
ściciel sklepu „Joe Fuller" chciał 
ściągnąć Jak najwięcej klientów. W 
tym celu urządzono „żywą reklamę". 
Go się zaś tyczy ofiary reklamy — 
młodej mieszkanki Ottawy — to gaze 
ty kanadyjskie nawet nie podaja [ej 
nazwiska. Po co? Czyż trudno znalet 
w dzisiejszej Kanadzie kobiety i męż 
czyzn. którzy przyjęliby każde, na. 
wat najbardziej poniżałące | szkodli- 
we dla zdrowia zajęcie, aby tylko za 
robić na życie. 

© calej tej historii dowiedzieliśmy 
się z kanadyjskich + dzienników bur- 
żuazyjnych. Najwięcej miejsca poe 
święciła qazeta „Citizen“, Zachłystu: 
jac się od zachwytu, gazeta oj 
ten wypadek jako „szczyt sztuł 
klamowej”, a szariałana Mortona na: 
zywa „największym  hipnotyzerem 
świat 

Wszystko to świadczy raz Jeszcze, 
że dla businessmenów nie istnieją ża 
dne hamiice w pogoni za zyskiem. 
Cóż znaczy dla nich człowiek, cóż 
znaczy dla nich godność ludzka? 

Przecież najważniejsza rzecz 
to business! 


==———razazzazna 


Rzeczy ciekawe 


hprom* w Kie 


też 
czych mieszkań. Rury napełnione 
wodą mieszczą się wewnątrz kotła l 
nad jego paleniskiem, W ciągu qo- 
dziny kocioł produkuje 13 kilokalo- 
rii ciepła, co wystarczy zupełnie dla 
ogrzania mieszkania, 


„ Brzewidujący 


małych domków czy 


— Nie, Albercie, zostaw. Pamięe 
taj, że pewnego dnia my też będzie 
i 


G.B. S. 


(Anegdoty o Bernardzie Shaw) 


Pewnego razu na obiedzie sqsiad 
ka Bernarda Shawa — hrabina 
— dostownie zasypywała pisarza 
różnymi pytaniami., Wreszcie spyta 
ła, dlaczego ludzie uważają go, za 
tak mądrego. 

Shaw, który odpowiadał hrabie 
nie na wszystkie jej pytania bare 
dzo wstrzemięźliwie, tym razem o- 
żywił się i szepnął jej na ucho: 

Mogę dać pani radę, jak to 
można osiągnąć. Po prostu należy 
tylko ukrywać swoje głupie myśli... 
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Krytyk zwrócił się pewnego razu 
do Bernarda Shawa: 

— Pan postępuje bardzo mądrze, 
cukrząc gorzkie pigułki, które pan 
podaje publiczności... ŻA 

— Tak — przytaknął Shaw 
tylko publiczność jest jeszcze spryt 
niejsza nde mnie: wysysa słodzoną 
pnwierzchnię, ale pigułek łykać nie 
chcem. ` 
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Potentaci filmowi z Holluwond 
okazywali duże zainteresowanie u- 
tworami Bernarda Shawa. Jeden z 
nich, odywiedziwszy wielkiego pisa- 
rza, zabiegał u niego 'o zezwolenie 
na sfilmowanie którejś ze sztuk 


— Dobrze — oświadczył Shaw, = 
Udzielam wam swego zezwolenia, 
ale na następujących warunkach: 
po pierwsze nie dacie nazwy mojej 
sztuce po drugie zmienicie całkowt 
cie jej treść i po trzecie wreszcie — 
ani w zapowiedziach, ani na plae 
katach — nigdze nie wymienicie 
mego nazwiska. 

Interesant milczkiem opuścił ga- 
binet. 
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W jednym z wiedeńskich teatrów 
wystawiono sztukę Bernarda Sha- 
wa pt. „Święta Joanna". Sztukę pu 
bliczność doskonale przyjęła na pre 
mierze, lecz po trzecim przedstawie 
niu widownia poczęła wyraźnie 
świecić pustkami. Zagadka szybko 
się wyjaśniła Oknzało się, że przed 
stawienie kończy się pięć minut po 
odejściu ostatniega tramwaju i wis 
dzowie musieli pieszo udawać się 
do domów. 

Zachodziła potrzeba skrócenia 
którejś ze scen Inh zmienienin cze- 
gokolwiek w całośri przeństawiee 
nia, żeby było krotsze. Do Shawa 
wysłana depeszę: 

„Co zmienić?" 

Shaw ndpowiedział: k 
/mienić rozkład jazdu tramwe= 
tów”. 


